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Tak się prezentuje z Lesachtal

Z lewej za Tomkiem Glödis (3206) widziany z Tschadinhorn
(3017)

Czerwcowy  szlak  na  przełęcz  i  „nasza”  grań  w  całej
okazałości
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Po zejściu ze szczytu i zbawiennym trawersie – z tego
miejsca widać przełęcz

Tomek na końcowym odcinku grani

Najgorsze podejście z możliwych – każdy kamień tańczy
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Lesachtal – piękne miejsce

Na grani

Widok w kierunku Ganota i Hochschobera

Tomek na grani
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Aga po zejściu ze szczytu – zmęczona i wesoła

Za mną, ten najniższy punkt u wylotu doliny – jeszcze dziś
musimy tam zejść

W końcu w bezpiecznym terenie

Wrzesień 2016
Szczyt ten po raz pierwszy rzucił mi się w oczy podczas wizyty
w Kals w 2016 roku, kiedy to z daleka, ze szczytu Blauspitz
wyglądał niezwykle intrygująco. Szczególnie zapamiętałem jego
odbijającą światło północno-zachodnią ścianę:
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W centrum Glödis – widziany z Blauspitz

Podczas  tamtej  wycieczki  mieliśmy  się  okazję  mu  przyjrzeć
potem z bliska zarówno z Lesachtal…:

http://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20160903_151001.jpg


Tak się prezentuje z Lesachtal

…jak  i  z  drugiej  strony,  czyli  z  doliny  Debanttal.  Tam
prezentuje się nieco inaczej, raczej jak masywny monolit, ale
również imponująco:

Spojrzenie z południa, czyli z Debanttal

Zatem góra ta przemówiła do nas wielokrotnie i wystarczająco
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jasno:

„Ej! Wy dwoje! Musicie mnie jeszcze odwiedzić!”.

Czerwiec 2019
I faktycznie, 1-go czerwca 2019 roku przyjechaliśmy z Tomkiem
i Agą do Lesach, gdzie na Glödis znów się napatrzyliśmy i to w
zimowej  odsłonie,  ale  na  próbę  wejścia  na  szczyt  nie
zdecydowaliśmy się. Dlaczego? Było to zaraz po zejściu lawin z
nagromadzonego przez zimę i wiosnę śniegu. Z każdego żlebu
wyjechały  jęzory  i  nikt  nam  nie  dawał  gwarancji,  że  coś
jeszcze nie poleci. Na poniższych zdjęciach widać o co chodzi:

Z  lewej  za  Tomkiem  Glödis
(3206)  widziany  z
Tschadinhorn  (3017)

Czerwcowy szlak na przełęcz
i  „nasza”  grań  w  całej
okazałości
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Wrzesień 2020
Przybywamy do Austrii w tym samym składzie co rok wcześniej:
Dziku, Aga i Tomek, a celem naszym ponownie jest południowo-
zachodnia grań. Pierwszego dnia zakładamy obóz w Lesachalm na
wysokości 2000 metrów, po czym ja wyskakuję na szybki spacer
na  okoliczny  3-tysięcznik,  a  Aga  i  Tomek  podejmują  się
szlachetnej misji oczyszczenia szlaku na Glödis. Oczyszczenia
z… kuszących, słodkich, dorodnych jagód!

Drugiego dnia startujemy na szczyt koło godziny…

Po gruzie
…6:30. Początkowo zdobywamy wysokość idąc przyjemną ścieżką po
stromym zboczu. Następnie wchodzimy na gruz, na masę gruzu,
przeraźliwą,  ruchomą,  niewygodną  i  męczącą  psychicznie  i
fizycznie kupę kamieni. Idziemy w kierunku przełęczy Kalser
Törl  nic  nie  mówiąc,  lecz  wiadomym  jest,  że  każdy  cierpi
wewnętrznie,  dlatego  pod  samą  przełęczą  wybuchamy  niemal
jednocześnie:

Aga: „Tyle lat po Alpach chodzę, ale po czymś tak obrzydliwym
jeszcze nigdy nie szłam”.
Tomek: „To jest nawet gorsze niż przejście lodowca Miage”.
Dziku: „Po tym to nawet Ramolkogel będzie się wydawał piękny”.

http://dzikumaniak.pl/2017/07/02/chlopczyk-pod-wildspitze/


Najgorsze podejście z możliwych – każdy kamień tańczy

Pokonując wielkie pole kruszyzny o 9:30 stajemy na przełęczy
na wysokości 2806 m. Teraz zaczyna się wspinaczka po…

Grań
…grani  –  w  odróżnieniu  od  podejścia  na  przełęcz  całkiem
przyjaznej. Choć Tomek, gdy zobaczył w co się pakujemy miał
ochotę  zawołać  „Hej!  Ja  wracam!”  to  jednak  szybko  się
przyzwyczaił do ekspozycji i pokonywanych trudności. Gdy Aga
zobaczyła w co się pakujemy dostała skrzydeł i chciała lecieć
z radości po grani. Idziemy równo, lecz w stylu mieszanym –
raz bez liny, raz na lotnej, raz na sztywno.

http://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200919_080345.jpg


Na grani

Na  jeden  konkretny  styl  decydujemy  się  dopiero  w  połowie
drogi, kiedy góra „wciąga” nam w szczelinę frienda. Pomimo, że
możemy go dotknąć, to nie jesteśmy w stanie go wyciągnąć, więc
zostawiamy ofiarę i dalej postanawiamy iść bez asekuracji. Od
tego momentu tempo jest wyśrubowane przez Agę, która znika
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gdzieś z przodu i wspina się po skałach jakby ją co goniło. Po
godzinie 12-tej Aga znajduje się już na charakterystycznym
końcowym odcinku grani: szerokim, składającym się z wielkich
bloków skalnych. Ja jestem gdzieś w strefie przejściowej, a
Tomek na końcówce tej mniej nachylonej, ale mocno eksponowanej
grani. I wtedy następuje…

Huk
…huk tak potężny, że nie do opisania słowami. Aga twierdzi, że
góra  się  zatrzęsła,  mi  przyszło  na  myśl,  że  któryś  z
okolicznych szczytów pękł na pół, Tomek nie wiem co pomyślał,
ale jedno jest pewne: takie przeżycie trafia się co najwyżej
raz w życiu.

Operacje naddźwiękowe są „same w sobie raczej rzadkie”. Są
potrzebne tylko wtedy, gdy odległość jest tak duża, że
kontakt jest możliwy do osiągnięcia tylko z naddźwiękiem
– powiedział rzecznik armii. Zdarza się to jeden raz w
roku.

Dźwięk rozchodzi się w powietrzu z prędkością 340 metrów na



sekundę. Jeśli samolot zbliża się do tej prędkości, na
maszynie pojawiają się fale uderzeniowe. Są one odbierane
na ziemi jako dźwiękowy efekt. Siła wybuchu zależy między
innymi  od  wysokości,  struktury  terenu  i  warunków
pogodowych. Szczególnie w dolinach górskich grzmot słychać
stosunkowo daleko i głośno.

źródło: https://tirol.orf.at/stories/3067651/

Kiedy  odgłos  wybuchu  odbijał  się  od  okolicznych  gór  i
stopniowo cichł zastąpił go jednostajny odległy szum silników
samolotu.  Na  niebie  dojrzałem  też  wtedy  jedną  maszynę
zostawiającą za sobą typowy ślad. Czy był to jeden z samolotów
biorących udział w akcji? Nie wiem, równie dobrze mógł to być
jakikolwiek inny samolot, na którego wcześniej nie zwróciłem
uwagi. Po chwili wszystko się uspokoiło, a my skupiliśmy się
na naszej wspinaczce.

Szczyt
O 12:55 jesteśmy pod krzyżem na szczycie o wysokości 3206 m
n.p.m. Tu spotykamy kilkoro turystów, którzy weszli ferratą z
południowej strony góry.
Rzuca mi się w oczy nienaturalnie różowy, rozmiaru wielkości
dłoni kamień, a na nim napisany tekst:

Allen, die durchhalten und den sieg erringen, gebe ich vom
baum des lebens zu essen der im garten gottes steht.

Wszystkim, którzy wytrwają i osiągną zwycięstwo,
daję pokarm z drzewa życia, które stoi w ogrodzie
Boga.

https://tirol.orf.at/stories/3067651/


My nasze małe zwycięstwo odnieśliśmy, choć do pełni szczęścia
brakuje jeszcze bezpiecznego zejścia, dlatego już 10 minut
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później podążamy wzdłuż ferraty na dół. W planie jest zejście
szlakiem  kilka  kilometrów  i  około  500mH  w  dół,  następnie
podejście 300mH od południowej strony na przełęcz Kalser Törl,
z której wychodziliśmy na grań i powrót po gruzie do miejsca
startu. Następnie zejście do auta na wysokość 1300 m n.p.m. i
powrót do Polski – pestka!

Za mną, ten najniższy punkt u wylotu doliny – jeszcze
dziś musimy tam zejść

Ryzykowny trawers
Widzieliśmy z przełęczy, że po południowej stronie jest ten
sam syf z nagromadzonych skał co po północnej. Do tego po
przeliczeniu kilometrów, jakie musimy pokonać – robiło się
słabo. Ale cóż – chcieliśmy, to mamy i trzeba to przyjąć na
klatę, ale oto na wysokości 2850 nadchodzi zbawienie. Moją
uwagę zwracają nietypowo ułożone kamienie jedne na drugich.
Nie  na  tyle  nienaturalnie,  żeby  mieć  pewność,  ale  jednak
dające nadzieję, że może coś ktoś próbował tym przekazać?
Zostawiam plecak i robię zwiady, a im dalej się posuwam, tym
nadzieje na bezpieczny trawers rosną, więc biegnę z dobrymi
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wiadomościami do Agi i Tomka. Mimo kłócących się myśli i nie
zawsze  przyjemnych  doświadczeń  ze  skrótami  podejmujemy
decyzję: ryzykujemy i skracamy drogę.
To był strzał w 10-tkę, ponieważ pokonując stosunkowo łatwy
teren schodzimy zaledwie jakieś 100 metrów poniżej przełęczy.
Tylko ostatni odcinek podejścia przemęczamy po kruszyźnie i w
zaledwie 1h45′ od szczytu jesteśmy znów na przełęczy!

Po zejściu ze szczytu i zbawiennym trawersie – z tego
miejsca widać przełęcz

Zejście
Koło 17-tej wracamy do namiotu. Przed nami godzina zasłużonego
odpoczynku, a potem zejście na parking. Wszystko zgrywa się na
styk, bo ciemność otacza nas dosłownie 100 metrów od auta. To
była intensywna i wspaniała przygoda – Glödis nie rozczarował.

http://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/IMG_20200919_143043.jpg


Tomek na końcowym odcinku grani
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Similaun 2012 – dla Andrzeja

Wstęp [Dziku]
To  był  grudzień  2012  roku.  Zatem  8  lat  zbierałem  się  do
napisania relacji i wygląda na to, że już tego nie zrobię.
Jest jednak tekst upamiętniający tamte zdarzenia. Napisał go
przed laty Dawid a dziś odnalazłem go na jednym z nośników
pamięci. Swoje odleżał, teraz czas na publikacje. Dziś jest mi
to zrobić łatwiej bo bardziej odporny jestem na oceny. W końcu
to coś co ludziom wychodzi najłatwiej – wyręczanie Boga i
wydawanie osądów. Co nie zmienia faktu, że zrobiliśmy rzecz
głupią i nie mieliśmy prawa tego przeżyć, a już na pewno nie
Aga. Nigdy nie zapomnę tego widoku, kiedy próbując utrzymać
się na powierzchni lawiny zobaczyłem ją pędzącą wraz z masą
śniegu z niezwykłą prędkością w dół żlebu. Trwało to zaledwie
sekundę, kiedy Aga zniknęła z naszego pola widzenia. Śnieg był
mokry  i  ciężki,  więc  każdy  jego  mały  fragment  miał
wystarczającą masę i siłę by przydusić, zabić na miejscu. I ta
kula,  która  zatrzymała  się  metr  od  głowy  zabetonowanej  i
unieruchomionej Agi…

Wpis ten zamieszczam też dlatego, że chcę upamiętnić czas,
kiedy poznałem wspaniałego człowieka, który niedawno odszedł z
tego świata.
Andrzeju – znajomość z Tobą i Twoją rodziną wpłynęła na nasze
życie – nawet nie wiesz jak bardzo. Podejrzewam, że tego nie
przeczytasz, bo tam gdzie jesteś może być problem z Wi-Fi.
Zakładam więc, że wszystko opowiemy Ci gdy się spotkamy.

„No cóż, warunki są, jakie są. Nic nie poradzimy. Przeżyć
chcemy, natomiast ciężka pogoda nas nie boli. Generalnie
zima: sporo śniegu już leży, trochę pada, konkretnie dmucha

https://dzikumaniak.pl/2020/09/01/similaun-2012-dla-andrzeja/


i jest zimno. Będzie fajnie.”

Andrzej Głazek (1963-2019)
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Po zejściu ze szczytu i zbawiennym trawersie – z tego
miejsca widać przełęcz

Tomek na końcowym odcinku grani
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Na grani

Widok w kierunku Ganota i Hochschobera

Tomek na grani

Aga po zejściu ze szczytu – zmęczona i wesoła
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Za mną, ten najniższy punkt u wylotu doliny – jeszcze dziś
musimy tam zejść

W końcu w bezpiecznym terenie

Relacja [Dawid]
Skąd pojawił się ten pomysł? Wrocław, knajpa pod nasypem,
grudzień  2010.  Zapytałem  Jarka:  „Czy  dałbym  sobie  radę?”.
Odpowiedzią nie było „nie”.
Jeszcze  tego  wieczora  zobaczyłem  na  własne  oczy  jedyną
członkinię wyprawy na Ural i umocniłem się w przekonaniu, że
też kiedyś spróbuję.

Wyjazd chodził po głowie przez kolejne dwa lata. Problemem
było moje doświadczenie w górach: Kopa wyciągiem, Wielka Sowa,
no i oczywiście film o wspinaczce na K2.

13.11.2012

Kolejna wycieczka organizowana przez Dzika „SIMILAUN 3599 m
n.p.m.”, tym razem nie przepuszczę.
Dziku i Pani Sandra ze Skalnika (tego niebieskiego) pomogli
skompletować co potrzebne.
Pytanie  Pani  Sandry  „Wiesz,  że  w  Alpach  zimą  jest
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niebezpiecznie,  po  co  tam  jedziesz?”  utwierdziło  mnie  w
przekonaniu, że Alpy zimą na początek to dobry wybór.

12.12.2012

Podejmujemy  ryzyko  i  wyjeżdżamy  z  Wrocławia.  Zagrożenie
lawinowe w Ötztal Alps utrzymuje się na poziomie 3. Prognoza
pogody napawa optymizmem, może spadnie na 2.
Wczesnym  rankiem  po  ok.  10  godzinach  jazdy  po  pustych
autostradach,  jesteśmy  w  Vent  1893  m  n.p.m.

13.12.2012

Na miejscu szukamy parkingu i przy drugiej próbie udaje się
nam zaparkować w podwórku za hotelem. Miły Pan informuje nas,
że  nie  musimy  za  nic  płacić  i  pyta  gdzie  idziemy,  kiedy
wrócimy?
-Martin-Busch-Hütte,  Similaun,  duże  zagrożenie  lawinowe,
wiecie o Tym?
-Wiemy.

Do Schäferhütte 2244 m n.p.m. szliśmy przetartym szlakiem.
Powyżej  zaczęły  się  trudności  i  pierwsze  zdziwienie  –
przejścia po lawiniskach. Dla mnie wyczyn życia i jak stromo!

Na sam koniec nasza grupka rozciąga się. Odczuwamy brak jednej
pary rakiet (tzn. Dziku odczuwa).
W 7 godzin przeszliśmy 9km i uzyskaliśmy 600 m przewyższenia.
Na trasie spotkaliśmy tylko stado kozic.

2501 m n.p.m Martin-Busch-Hütte
Nagroda:  światło,  ogrzewany  przedsionek  i  pomieszczenie  na
graty.
Jest jeszcze jasno, Janek i Jarek pozwalają sobie wyskoczyć na
mały rekonesans trasy.
-Dużo śniegu, widać Similaunhütte.
(zawiało  optymizmem  i  już  w  myślach  robiłem  zdjęcia  pod
krzyżem na szczycie)



14.12.2012
Przy świetle czołówek wyruszamy ze schroniska, staramy się
trzymać szlaku letniego i idziemy trawersami po zboczu. Jednak
przy takiej ilości śniegu i ograniczonej widzialności idzie
nam opornie, do tego kilka żlebów i strumyków.
Ja zapadałem się w rakietach do połowy łydki, a Dziku bez
rakiet do połowy uda.
Po 3 godzinach torowania Dziku rezygnuje z dalszego podejścia
i zawraca do hotelu.
(Jak się później okazało jego powrót był walką ze śniegiem
sięgającym do pasa.)
Janek i Andrzej przecierają szlak, a Similaunhütte dalej nie
widać.
Dopiero  pod  samym  lodowcem  zauważamy  punkt  orientacyjny-
Similaunhütte.
Zmiana kijków na czekany i zdobywamy wysokość podchodząc pod
lodowiec.
Na 3100 m n.p.m wchodzimy powyżej pułapu chmur. Tego widoku
nie zapomnę do końca życia.
Muszę się zatrzymać na dłużej i zrobić zdjęcia.

Pokonaliśmy dopiero 700 m przewyższenia i zajęło nam to 5,5h.
Similaun kusi i jest jakieś 1,5 godziny od nas.
Ja osiągnąłem tego dnia swój mały cel „próba lodu z lodowca” i
mogę odpuścić. Poza tym cały czas jakoś dziwnie brakuje mi
tchu.
Możliwość powrotu z czołówką nie motywuje nikogo do podjęcia
wyzwania.
Na  3200  ja  i  Aga  objadamy  się  bakaliami  i  słodkościami,
popijając  resztką  herbaty.  W  tym  czasie  Janek  i  Andrzej
atakują dalej, w poszukiwaniu lepszego widoku.

Powrót  okazał  się  stosunkowo  łatwy  i  szybki.  Widzialność
poprawiła  się  znacznie,  co  pozwoliło  wybrać  nowy  krótszy
szlak. O 15:30 wszyscy byli w schronisku.
Dziku tak jak obiecał przygotował „schabowego” i pyknął kilka
fotek powracającej grupie.



Odnalazł też zasypany strumyk obok schroniska, przez co nie
musieliśmy już topić śniegu i mogliśmy się wykąpać.

Na jutrzejszy dzień planujemy wyjście tak, aby nie torować już
kilometrów w kopnym śniegu.
W menu mamy Kreuzspitze. Na lodowcu wymyśliłem, że jutro swoje
rakiety  oddam  Dzikowi,  przez  co  nigdzie  nie  pójdę.  W  ten
prosty sposób, nie wyjdę na słabego, tylko na bohatera.
Mój misterny plan się nie sprawdza, mamy iść tylko w rakach.

15.12.2012

Wypoczęci i zaaklimatyzowani startujemy godzinę przed świtem.
Tym razem, od razu zaczynamy ostro do góry, co bardzo mi się
podoba. Dobra widzialność, stromo, ślisko, takie góry to ja
lubię.
Na wypłaszczeniach jest tyle śniegu, że nie da się go torować,
ale można się po nim czołgać.
W przeciwieństwie do dnia poprzedniego na ok. 3100, pogoda
pogarsza  się,  pada  śnieg  i  temperatura  dodatnia,  jednak
liczymy na poprawę i dzielnie torujemy do góry.

Po 4h doszliśmy do kopczyka/statywu i Dziki pstryka pamiątkową
fotę całej drużynie.
Ten  odpoczynek  przed  szczytem  tak  rozleniwił  drużynę,  że
rezygnujemy z dalszego podejścia.
Tego dnia znowu marne 3200 m, Aga pociesza mnie, że to dużo w
Alpach zimą…
Powstaje nowy plan zejścia jeszcze dzisiaj do samochodu i
wyjazdu do PL.
Dziku rasowy instruktor przytacza statystyki: „80% wypadków
zachodzi podczas powrotu, uważajcie.”
Staramy  się  wracać  śladami,  które  zdążyło  już  częściowo
zasypać.
Wszystko szło ekspresowo, a tu nagle mylimy drogę i lądujemy
dwa żleby od dobrej ścieżki.
Trzeba  się  przedostać  na  dobrą  stronę,  wybieramy  płaskie
miejsce i tniemy żleb. Zachowujemy odstępy, Dziku po chwili



jest już na drugiej stronie. Aga przechodzi druga i jest już
na przeciwnym zboczu.
Kolej na mnie. Schodzę z ubitego kawałka w miękki śnieg i
słyszę  ten  dźwięk…  Wypowiadam  słowo  świadczące  o  niskiej
kulturze osobistej i staram się przeskoczyć na twarde, gdzie
stał Janek i Andrzej. Jednak przesunąłem się już o dobry metr
od nich. Basowe grzmienie narasta i kątem oka widzę Agę szybko
jadącą na dół.
Ja też zaczynam osuwać się z masą śniegu, pechowo upadłem
twarzą w śnieg, staram się hamować czekanem, ale nie przynosi
to efektu. Zaczyna się robić coraz ciemniej i przy próbie
oddechu mam pełną buzie śniegu.
Postanawiam przerolować się na plecy. Uff, znowu zrobiło się
jasno. Wpadam na pomysł, żeby przerolować się znowu i próbować
hamować. Tym razem jest to skuteczne, uderzam kolanem w kamień
i cieszę się, że pod spodem jest twardo. Wreszcie zatrzymałem
się, słyszę poruszający się śnieg, ale nie jadę, delikatnie
mnie przysypuje.
Jupii!, wszystko ustało. Przejechałem jakieś 50 metrów Janek i
Andrzej stoją, tam gdzie ostatni raz ich widziałem.
Dziku, też jest, nie widać Agi. Zaczynamy krzyczeć, ale nie
słychać odzewu.
Patrząc  w  dół,  widziałem  tylko  śnieg  i  obawiałem  się
najgorszego,
Jednak  Dzik  uradowany  krzyknął,  że  widzi  rękę  i  czerwoną
czapkę.
Aga  zatrzymała  się  w  połowie  długości  lawiny,  przejechała
lekko 150 metrów. Przez cały czas udało jej się utrzymać na
górze, jednak na koniec zabetonowało ją w dość finezyjnej
pozycji. W swojej zielonej kurtce przypominała rozjechaną żabę
z  czekanem  w  ręku.  Drugą  wolną  ręką  mogła  odkopać  głowę.
Odkopanie jej, zajęło nam dobre 5min. Aga oprócz kontuzji
kostki wyszła z tego bez większych obrażeń.
Dalsze zejście, to dobra lekcja dla początkujących, troszkę
wspinaczki i ciągłe wyszukiwania twardych miejsc porośniętych
trawą. Byliśmy przy tym mocno motywowani wzrostem temperatury,
poprawą pogody i mikrolawinami pod naszymi nogami. Ze stoku na



szlak zeszliśmy po śladach kozic i dalej bez większych przygód
przez potężną zaspę doszliśmy do schroniska.
Przy takiej pogodzie zejście do Vent byłoby nierozważne, więc
pozostałą  część  dnia  przeznaczyliśmy  na  suszenie  się  przy
rozpalonej kuchni.

16.12.2012

Tej nocy nie przespałem tak spokojnie jak ostatniej. Bardzo
liczyłem na mróz, który zmroziłby śnieg leżący w żlebach. A
według mapy mieliśmy ich pokonać osiem.
Już w nocy wiedziałem, że na duży mróz nie można liczyć.
Jedyny plus to brak świeżego śniegu. Czekał nas dzień pełen
wrażeń.
Po przejściu 100 m od schroniska Jankowi i Jarkowi zwariował
błędnik po przesunięciu się z taflą śniegu. Na drugim żlebie
zadeklarowałem, że za żadne skarby nie przejdę przez zaspę.
Kupą światła z czołówek wyszukaliśmy bezpieczny szlak wyżej.
Dalsza trasa była względnie bezpieczna. W niektórych miejscach
poschodziły  lawiny,  a  w  innych  Jarek  i  Aga  zakładali
stanowiska, co na chwilę odsuwało z głowy myśl, o zsunięciu
się z tonami śniegu.

Po  każdym  żlebie  prosiłem  Dzika  o  mapę  i  odliczałem  ile
zostało do kosodrzewiny.
Stresik jaki panuje, gdy przez newralgiczne miejsce przechodzi
ostatnia osoba, jest nie do opisania.
Na schodzenie poświęciliśmy 5 godzin i już po 12-tej byliśmy
gotowi, aby powrócić do rzeczywistości.

tekst: Dawid



Otwarta pętla – Mont Blanc –
część 2/2
tekst: M.Mazur (XII 2019)
wyjazd miał miejsce w lipcu 2015
Część 1/2 tutaj:

Gran Paradiso (4061) – jak miał na imię pies Lucky
Luck’a?!

Część 2/2:

Mont Blanc czy Monte Bianco
Już  w  drodze  z  Polski  dużo  rozmawiamy  o  tym  czego  się
spodziewamy; jak wygląda trasa, historie o miejscu z „rolling
stones” i o tym, jak Dziku z Agą byli na Blancu kiedyś zimą i
nie wiedzieli, że w schronie na 4200 prawdopodobnie dokładnie
wtedy  były  tam  zwłoki  jakiegoś  nieszczęśnika,  którego
odnaleziono po kolejnych kilku dniach. Takie i inne wesołe
historie sprawiły, że wręcz nie mogłem się doczekać naszego
wejścia. Dziku wspomina, że kiedyś z inna ekipą wchodzili od
włoskiej strony i jak bardzo to wejście jest nieprzyjazne,
słucham i myślę sobie, żeby tylko nic się nie wydarzyło co
będzie kazało nam wchodzić od włoskiej strony.

Dojeżdżamy do Chamonix, w informacji dowiadujemy się, że droga
na szczyt jest zamknięta bo luźne kamienie spadają i jest
niebezpiecznie, szybka decyzja – jedziemy do Włoch i wchodzimy
od tamtej strony (sumienie podpowiada mi znowu „o ja cię…”).

http://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2016/12/montebianco.m
p4
Kilka  godzin  i  kilka  tuneli  później  jesteśmy  po  drugiej
stronie gór i rozbijamy obóz na polu kempingowym Courmayeur

https://dzikumaniak.pl/2020/04/30/otwartapetla-montblanc-czesc-2-2/
https://dzikumaniak.pl/2020/04/30/otwartapetla-montblanc-czesc-2-2/
http://dzikumaniak.pl/2020/02/01/gran-paradiso-jak-mial-na-imie-pies-lucky-lucka/
http://dzikumaniak.pl/2020/02/01/gran-paradiso-jak-mial-na-imie-pies-lucky-lucka/
http://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2016/12/montebianco.mp4
http://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2016/12/montebianco.mp4


jakoś tak na 1500 m n.p.m. Przygotowujemy sprzęt i siebie,
Dziku się martwi, Aga mnie opieprza ze mam przykurcze mięśni i
mam się rozciągać, Grzechu pomaga mi ogarnąć pęknięte raki i
jak je powiązać żeby dały rade. Znowu rozmawiamy o tym co może
pójść nie tak, tym razem same przyjemne tematy jak np. to, że
niektóre szczeliny maja po 100 metrów, a niektóre maja nie
wiadomo ile. Ćwiczymy wykorzystanie prusikow w przypadku gdyby
trzeba było samemu się wydostać ze szczeliny. Pierwszy raz
dociera do mnie, że tu można umrzeć.

W centrum Glödis – widziany z Blauspitz

Spojrzenie z południa, czyli z Debanttal

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/09/Alarm.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20160903_151001.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0267hdr.jpg


Tak się prezentuje z Lesachtal

Z lewej za Tomkiem Glödis (3206) widziany z Tschadinhorn
(3017)

Czerwcowy  szlak  na  przełęcz  i  „nasza”  grań  w  całej
okazałości

Na grani

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0546.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0516.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0522.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/IMG_20200919_102818.jpg


Po zejściu ze szczytu i zbawiennym trawersie – z tego
miejsca widać przełęcz

Tomek na końcowym odcinku grani

Najgorsze podejście z możliwych – każdy kamień tańczy

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0631.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/IMG_20200919_143043.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0620.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200919_080345.jpg


Lesachtal – piękne miejsce

Na grani

Widok w kierunku Ganota i Hochschobera

Tomek na grani

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200918_132447.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200919_103754.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200919_124926.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0604.jpg


Aga po zejściu ze szczytu – zmęczona i wesoła

Za mną, ten najniższy punkt u wylotu doliny – jeszcze dziś
musimy tam zejść

W końcu w bezpiecznym terenie

Startujemy  na  drugi  dzień  rano,  podjeżdżamy  kawałek
samochodem, żeby nie człapać bez sensu asfaltem i wchodzimy na
szlak. Wygodny i szeroki, wyraźnie oznaczony prowadzący do
czoła lodowca Miage. W drodze tutaj nasłuchałem się trochę o
tym miejscu i o tym, że nasz wspólny znajomy Tomek swego czasu
przeklinał  ten  lodowiec  wszystkimi  znanymi  ludziom
przekleństwami a nawet wymyślił kilka nowych. Zapowiada się
ciekawie pomyślałem kiedy zobaczyłem ostre podejście po luźnym
boku  lodowca.  Nie  wiem  co  sobie  wyobrażałem  ale  słysząc
„lodowiec” miałem w głowie coś innego. Długa ponad 5km droga
po krajobrazie księżycowo-marsowym. Lodowiec jest pod spodem,

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0638.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/IMG_20200919_124533.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/IMG_20200919_163332.jpg


pod  warstwa  kamieni  niczym  sernik  pod  kruszonką.  Słowo
„Kamienie” nie oddaje dobrze tego jak wygląda ta droga, bo
niektóre  kamienie  są  wielkości  buta,  niektóre  lodówki  a
jeszcze  inne  samochodu  marki  Nysa.  Drogi  szukamy  przez
wynajdywanie  kopczyków  z  kamieni,  które  ktoś  przed  nami
ułożył, Dziku pokazuje nasz cel – schronisko Gonella, które ze
względu na blaszaną elewacje nazywamy „żelazkiem”. Jest ledwo
widoczne z tej odległości i mocno demotywujące bo co jakiś
czas  zerkam  na  nie,  ale  nie  widzę  żeby  się  powiększało.
Człapiemy prze lodowiec słysząc wodę pod nami i kamienie,
które spadają razem z topiącym się pod nimi lodem i naszym po
nich łażeniem. Bez większych przygód, choć cholernie łatwo
było głupio skręcić kostkę na tym lodowcu, (którego dobre
prowadzenie matki zakwestionował przed nami kolega Tomek a ja
dołożyłem od siebie co nieco) dochodzimy do ostrego podejścia.
Technicznie  łatwe,  dobrze  ubezpieczona  trasę  cały  zespół
pokonuje dość sprawnie, ze śpiewem na ustach niemal, za to ja
przechodzę piekło, nie da się pozytywnymi myślami wejść na
szczyt,  góra  weryfikuje  wszystko  bezlitośnie,  za  każdy
nieprzepracowany dzień przed przyjazdem tutaj przychodzi mi
teraz słono zapłacić. Na mnie plecak z żarciem, namiot, lina,
inny sprzęt, przede mną jeszcze kawal drogi a w bidonie koniec
wody. Słyszę ją jak spływa gdzieś miedzy skałami, ale nie da
się do niej dostać.

Lipcowe słońce ostro operuje, jest pomiędzy 12 a 13 godziną,
cienia nie ma a przed nami jeszcze spory kawałek. Dochodzimy
do schroniska i padam, myślałem że tylko w głowie sobie to
mówię, ale jednak powiedziałem to na głos, że w życiu nie
byłem tak zmęczony. Jestem na siebie cholernie wkurzony, czuję
się słabo i jestem slaby, zaczynam się poważnie obawiać czy
dam rade wejść na szczyt. Z pomocą przychodzi pogoda i zmusza
nas na zostanie ponad dobę w schronisku. Mieliśmy czas na
odpoczynek, w schronisku znalazłem polska książkę o wypadkach
w  górach,  bardzo  ciekawa  lektura  po  tym  ja  już  tu  się
dostałem. Pozytywnie nastrajające tematy jak historia o tym
jak grupa ludzi połączona liną dla asekuracji, zaczęła się



ześlizgiwać  z  ostrego  zbocza  lodowca  raniąc  się  nawzajem
rakami na nogach i czekanami. Znaleziono wszystkich martwych,
wciąż związanych razem jedna liną. Aga, Grzesiek i ja gramy w
karty a Dziku się martwi. Kolejny raz sprawdza sprzęt i liczy
ile  mamy  zapasów  jedzenia,  sprawdza  co  godzinę  pogodę  na
metoblue i to się uspokaja to ma minę jak tato łobuza przed
wywiadówka. Dla mnie to jest coś bardzo uspokajającego, widzę
że jeśli jest ryzyko to on o tym wie i nie powinniśmy być
zaskoczeni żadną sytuacją. To daje duży spokój głowy, bo skoro
on się martwi to my możemy odpocząć.

Startujemy  po  dwóch  noclegach,  jest  nieźle,  trochę
odpoczęliśmy,  pogoda  zapowiada  się  dobrze  na  kolejne  dni.
Połączeni liną idziemy w szyku – Dziku, Aga, Grzesiek i na
końcu ja. Droga, która była wyznaczona na mapie jest jedynie
sugestią. Dziku idzie z przodu i wyszukuje możliwej drogi
przejścia  i  szczelin,  które  można  przeskoczyć  żeby  nie
nadrabiać  drogi.  Trochę  frustrujące  jest  to,  że  czasami
idziemy 20-30 minut w górę, po to żeby trafić na ślepy zaułek
w labiryncie szczelin i wycofywać się w dół. Cel to wysokość
około 3600-3700 tam chcemy rozbić namioty i z tego miejsca
startować  na  finalny  atak.  Lina  trzyma  nas  razem,  nie  ma
miejsca i czasu na opierdzielanie się, zaczynają mięknąć mi
nogi. Kilka razy muszę przystanąć zatrzymując całą ekipę. W
pewnym  momencie  klękam  na  jedno  kolano  i  mówię  że  musze
odsapnąć. Grzesiek proponuje że weźmie namiot, ja nie chce!
Czuję, że przegrywam z górą, nie chce całkiem się poddać.
Dziku podchodzi bez słowa odpina namiot od mojego plecaka
przytracza  do  swojego,  który  ma  i  tak  mocno  objuczony  i
startujemy dalej. Nie mam siły protestować, każdy kilogram
mniej to zbawienie. Nigdy nie zapytałem go co wtedy miał w
głowie, czy było to „cholera jasna z mięczakami” czy może „ok
jesteśmy  zespołem  idziemy  razem”  ale  w  tym  momencie
zobaczyłem, że prawdziwych przyjaciół poznaje się wtedy, gdy
wezmą na siebie ciężar, który sam na siebie sprowadziłem, a
którego nie dam rady udźwignąć.
Docieramy na około 3700 m, gdzie w okolicach dużego kamienia



znajdujemy kawałek wypłaszczenia wystarczającego na rozbicie
dwóch  namiotów.  Alpejskie  gęsi  wyścigowe  w  trójkę  idą  na
zwiad, ja proponuje ofiarnie, że zostanę popilnować sprzętu
(zadanie o tyle łatwe, że nie spotkaliśmy nikogo na trasie i
jesteśmy chyba jedynymi, którzy atakują z tej strony).

Idzie rak i gówno z tego.
Startujemy w nocy, jest ciemno, zimno, mięśnie ciągle bolą,
bigos  lyo  nie  ułożył  się  dobrze,  ogólnie  „w  górach  jest
wszystko co kocham”. Docieramy do ostrej grani, po której
okrakiem jak po szczycie stromego dachu powoli krok za krokiem
posuwamy się do przodu. Nie jesteśmy spięci liną bo jedna
osoba spadając pociągnęłaby za sobą cały zespół. Jest ciemno,
ale widzę, że i z lewej i z prawej strony pobłyskujący w
czołówce lód znika w ciemnościach. Jest tak stromo że spadając
nie ma żadnych szans na zatrzymanie się przy pomocy czekana.
Wiele razy myślałem o ryzyku w górach, o tym co robić by nie
wpakować się w kłopoty, ale pierwszy raz miałem myśli w głowie
że jeśli popełnię błąd, jeśli się zachwieje, ucieknie mi noga
albo stanie się coś nieprzewidzianego to nie tyle będę miał
kłopoty co umrę! Szansa na przeżycie upadku była znikoma lub
zerowa. Kostki zaczynają mnie boleć od nienaturalnej pozycji,
a w głowie ciągła myśl „czy raki wytrzymają”.
Wreszcie  koniec!  Przeszliśmy  przez  tą  dramatyczną  grań  i
wchodzimy już na 4000 metrów i wielką otwartą przestrzeń. W
oddali widać czołówki ekip startujących od francuskiej strony
i blaszany schron. Docieramy do niego koło 6 rano wchodzimy na
chwile,  żeby  wciągnąć  delikatne  śniadanie  i  odsapnąć.  Mój
organizm zapragnął zostawić w tym miejscu po sobie coś, co za
tysiące lat będzie analizowane przez archeologów. Ekipa nie
może czekać bo marznie, wiec ja staram się jak najszybciej
dokonać ostatecznego aktu zbeszczeszczania góry pozostawiając
za sobą kupę w kibelku przy Vallocie. Kiedy w końcu zapinam
wszystkie warstwy i uprząż, widzę że daleko przede mną są
malutkie punkciki, to ekipa tak wyrwała do przodu. Biegli
cholera czy co?! Staram się ich dogonić, ale we znaki daje się



wysokość. Dziku poczekał chwile i do niego udaje mi się dojść,
Aga z Grześkiem mocno na przodzie. Powyżej 4500 m każdy krok
jest trudny, mówię Dzikowi, że musze odsapnąć, on ze spokojem
odpowiada że teraz nie odpoczywam, że tu na stojąco tracę
energię i musimy iść. Przechodzę w tryb 50 kroków. Spuszczam
głowę w dół, patrzę pod nogi, skupiam się tylko na kolejnym
kroku i liczę do 50. Po odliczeniu przystaje na chwile ale
Dziku jest krok za mną i każde 5 sekund dłuższego postoju
powoduje, że to delikatnie mnie klepie po ramieniu to chrząka
znacząco.  Z  boku  musiało  to  wyglądać  jak  kat  prowadzący
skazańca na szafot. Patrzę co jakiś czas przed siebie i widzę
że jest! Jest szczyt! dostaję kopa energii bo przecież to już
tu, już za chwile. Żeby ze wściekłością zobaczyć ze to taki
przedwierzchołek i teraz trzeba zejść w dół, żeby znowu się
wdrapywać.

Szczyt i zejście
31 lipca 2019 roku około 9 rano zdobywamy Mont Blanc. Na
szczycie kupa radości, piękny widok, mroźny wiatr ale bardzo
dobra widoczność, udało nam się wejść w jednym czasie więc
uściski,  gratulacje  i  wspólne  fotki  i  startujemy  w  drogę
powrotną.  Mijamy  dzikie  tłumy,  przewodników  targających  na
linie  klientów  za  nimi,  duże  i  mniejsze  grupy,  w  kilku
miejscach musimy czekać bo jest ruch wahadłowy. To mnie trochę
zaskoczyło, nie zdawałem sobie sprawy jak bardzo popularny
jest pomysł żeby zdobyć „Dach Europy”.
Powtórny horror z ostrą granią, tylko tym razem jest jasno i
widać to co w nocy czuliśmy – otchłań z lewej i prawej strony.
Bez  sensu!  W  filmach  bohaterowie  zdobywają  górę  krzyczą,
cieszą się i są napisy końcowe a tu cholera jeszcze kupa męki
przed nami. Bez przygód, ale wciąż z maksymalnym skupieniem
docieramy do namiotów. Są wczesne godziny popołudniowe, znowu
coś mnie ciągnie z dala od tej góry, chce już być na dole,
bezpieczny, z daleka od szczelin, grani, lodu i przepaści.
Namawiam resztę żebyśmy startowali, uczucia są mieszane, ale
jak to w demokracji większość zmusza mniejszość i startujemy.



Aga nie czuje się najlepiej, chce zejść niżej, ale rozbić
namiot gdzieś na Miage i zostać na noc. Dziku martwi się
pogodą, ja chce być już w bezpiecznym namiocie, ale daleko od
tego lodowca. Człapiemy powoli rozciągamy się w szyku, ja
zostaje  z  Agą  z  tyłu  żeby  tym  razem  być  przydatnym  jako
podtrzymywacz na duchu.
Ciemną nocą docieramy na pole namiotowe, dogadujemy się z
właścicielami żeby nie rozbijać namiotów tylko przespać się na
podłodze w jadalni. Praktycznie w momencie naszego wejścia na
jadalnie zaczyna się ostra ulewa i pada całą noc, ale my
jesteśmy pod dachem, jest ciepło, jesteśmy najedzeni.

Po co?
Po ponad 4 latach, gdy pisze tę relację, zastanawiam się po co
mi to było? Sprawdzić siebie? Pokonać ograniczenia? Zrobić coś
z czego będę dumny? Nic z tego nie było głównym motywem tego
wyjazdu, chcieliśmy razem przeżyć przygodę i razem pokonać
górę. Ten cel osiągnięty został całkowicie.
Uwielbiam góry, pokonywanie ich i siebie ale nie znam kogoś
kto tak kocha góry jak Dziku i Aga, potrafią jechać 15 godzin
samochodem w nocy z czwartku na piątek, żeby zdobyć kolejny
szczyt i jeszcze w niedziele na kolację wrócić do domu.
Bardzo chciałem zobaczyć góry ich oczami, zrozumieć dlaczego
tak bardzo ich ciągnie tam gdzie zimno, głodno i niewygodnie.
Uzależniające jest poczucie przestrzeni, odległości nie tylko
do kolejnego etapu wspinaczki ale również od problemów, które
wydają się być absolutne i ostateczne a z wysokości stają się
szumem. Pracując przez 16 lat w firmie, która jak każda w jej
rozmiarze  stara  się  wdrukować  w  głowę  to,  że  czerwone
wskaźniki w arkuszu Excela czy raport w postaci 10 slajdów
prezentacji jest największym problemem świata, który zatrzyma
się jeśli ten pierwszy nie będzie zielony a prezentacja nie
będzie miała animacji.
Zdecydowanie wrócę w Alpy, nie dla zaliczania szczytów na
liście, ale dla powtórki przeżycia tego poczucia braterstwa i
jednego  prostego  wspólnego  celu  przed  nami.  Zostało  mi  w



głowie  wciąż  tyle  obrazków  z  tej  wyprawy,  ale  jeden  z
najsilniejszych to skoki przez szczelinę. Grzesiek przede mną
pokonuje tę przeszkodę, wybiera luz liny przybiera postawę
mocniej wbijając się w śnieg rakami i daje lekkim skinieniem
głowy sygnał. Ten gest mówi wszystko – jestem gotowy, możesz
mi zaufać, jeśli będzie trzeba złapie Cię, albo pójdę za Tobą.
Takich ludzi na końcu liny potrzebujemy w naszym życiu, którzy
bez słowa przejmą nasz ciężar gdy uklękniemy pod jego wagą,
albo będą tuż za Tobą, żeby dać Ci impuls do parcia naprzód.

tekst: M.Mazur

Gran  Paradiso  (4061)  –  jak
miał  na  imię  pies  Lucky
Luck’a?!
tekst: M.Mazur (XII 2019)
wyjazd miał miejsce w lipcu 2015

Otwarta pętla
W 1927 roku radziecka psycholog(szka) Bluma Zeigarnik opisała
ciekawe  zjawisko  psychologiczne  później  nazwane  efektem
Zeigarnik.  W  dużym  skrócie  ludzki  umysł  pamięta  bardziej
zadania  niezakończone  niż  te  zamknięte.  Przykładem  są
kelnerzy,  którzy  pamiętają  dokładnie  zamówienie  każdego
stolika aż do momentu uregulowania rachunku.
W  metodzie  GTD  (Getting  Things  Done)  takie  niezamknięte
zadania nazywane są „otwartymi pętlami” i wręcz krzyczą do nas
by je zamknąć, niestety jak to z naszym umysłem bywa krzyczą w
najgorszych momentach gdy nic nie możemy z tym zrobić. Każdy z
nas ma taka otwarta pętle i to nie jedną i przeważnie kiedy
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już leżymy w łóżku tuz przed snem taka pętla się przypomina i
wierci głowę zupełnie niczym kapiący kran lub pytanie „jak
miał na imię pies Lucky Luck’a?!”.
Taka moja otwartą pętlą jest wejście na Mont Blanc. Minęły już
4 lata od kiedy moi przyjaciele wręcz wciągnęli mnie na ta
górę  a  ja  co  jakiś  czas  przypominam  sobie,  że  obiecałem
Dzikowi wpis o tym wydarzeniu.

W centrum Glödis – widziany z Blauspitz

Spojrzenie z południa, czyli z Debanttal
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Tak się prezentuje z Lesachtal

Z lewej za Tomkiem Glödis (3206) widziany z Tschadinhorn
(3017)

Czerwcowy  szlak  na  przełęcz  i  „nasza”  grań  w  całej
okazałości

Na grani
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Po zejściu ze szczytu i zbawiennym trawersie – z tego
miejsca widać przełęcz

Tomek na końcowym odcinku grani

Najgorsze podejście z możliwych – każdy kamień tańczy
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Lesachtal – piękne miejsce

Na grani

Widok w kierunku Ganota i Hochschobera

Tomek na grani

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200918_132447.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200919_103754.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200919_124926.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0604.jpg


Aga po zejściu ze szczytu – zmęczona i wesoła

Za mną, ten najniższy punkt u wylotu doliny – jeszcze dziś
musimy tam zejść

W końcu w bezpiecznym terenie

Wstęp
Dzika znam od lat, razem zaczynaliśmy prace tuż po studiach,
wystarczy  napisać  że  znam  go  jeszcze  z  czasów  kiedy  miał
długie włosy i wyglądał jak heavy metalowiec tuż po koncercie.
Jedna delegacja wystarczyła żeby zrozumieć, że jego poczucie
humoru jest połączeniem Monty Pythona i kabaretu Mumio a ta
znajomość potrwa długo.
Dziku  to  Maniak,  który  co  chwilę,  jeśli  chodzi  o  góry,
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wyprawia rzeczy, które wywołują u mnie jednocześnie poczucie
dumy, podziwu, zazdrości, współczucia.
Bardzo długo namawiał mnie i zapraszał na wspólny wypad w góry
wysokie. Mieliśmy razem wiele wspólnych podroży i zdobywania
szczytów głownie w ramach Korony Gór Polski, ale w takich
górach  gdzie  nie  ma  żartów  (bez  urazu  dla  polskich  gór)
jeszcze nie walczyliśmy.
Kiedyś tak „o” walnąłem, że chciałbym wejść na Mont Blanc, ale
to Dziku razem z Aga wręcz wymusili na mnie wspólny wyjazd,
plan był prosty: najpierw Gran Paradiso (4061 m n.p.m.) w
ramach  aklimatyzacji,  później  atak  na  Mont  Blanc  (4808  m
n.p.m.). Plan dobry, forma do zrobienia, a w okolicach grudnia
2014 ustawiliśmy się na konkretną datę, że to będzie lipiec
kolejnego roku. Tutaj czas na „kawał”:

Kawał
Pewien maturzysta miał bardzo silne sumienie, które potrafiło
z nim rozmawiać, na rok przed maturą mówi sobie:
–  ok  został  rok!  Czas  się  przygotować  do  matury  jadę  z
lekturami i zadaniami
–  spokojnie  to  jest  bardzo  dużo  czasu  (mówi  sumienie)
spokojnie  zdążysz  masz  czas  na  imprezy
Maturzysta przyznał rację sumieniu i poszedł w balange. Minęło
6 miesięcy i znowu mówi sobie:
– ok teraz to już jest ten czas, ogień! Uczę się
– to wciąż jest tyle czasu, że zdążysz nie stresuj się
No i znowu imprezy i maniana.
Został tydzień do matury:
– jasna cholera tydzień! Teraz to już muszę się uczyć 24
godziny na dobę
–  słuchaj  teraz  to  już  jest  za  późno,  ale  spokojnie  ja
wszystko wiem i Ci pomogę
Dzień  matury,  chłopak  łapie  za  kopertę  a  sumienie  mu
podpowiada:
– nie, weź tę z lewej
Otwiera kopertę czyta i mówi:



– ożeż kurrr
A sumienie
– o ja cie pier@#$@#!

„Wszystko jest w głowie”
Dokładnie tak było ze mną! To „ja cierpię dole” jeszcze długo
po naszej przygodzie roznosiło się po lodowcu Miage.
Miałem poł roku czasu, a skończyło się tak, że wstałem zza
biurka i ruszyłem na Mont Blanc.
Dziku  się  nabija  ze  mnie,  że  do  tak  „małych”  projektów
przygotowuję się dzień przed, a rano przed wyjazdem pakuję
plecak i ruszam. Coś w tym jest, miałem kiedyś plan żeby
przejechać rowerem z Oleśnicy do mojego rodzinnego Sanoka.
Jednej soboty wstałem spakowałem co trzeba i pojechałem. 5 dni
później byłem w Sanoku na śniadaniu u rodziców z cholernie
bolącymi ścięgnami Achillesa bo okazało się, że siodełko o 3-5
cm za wysoko nie wyjdzie przy jeździe 30-40km dziennie, ale
przy ponad 100 a i owszem.
Ekipa była skompletowana na długo przed wyjazdem, Aga, Dziku,
Grzechu i ja. Oni doświadczeni i zgrani, nie wiem sam ile
szczytów zdobyli razem ale na pewno więcej niż razy ja byłem
na Smereku (1222 m. n.p.m.). przygotowani fizycznie lepiej niż
olimpijczycy na zgrupowaniu w Spale, z zawartością tłuszczu w
organizmie w okolicach 3% (po tym jak zjedli jogurt) patrzę na
nich  z  odrazą  i  myślę  sobie  –  do  jakiego  stanu  człowiek
potrafi się doprowadzić gdy regularnie ćwiczy! Ogólnie gęsi
wyścigowe  i  ja.  Nie  mogę  powiedzieć  ze  byłem  całkowicie
nieprzygotowany fizycznie ale moja forma przed wejściem na
szczyt była daleko odległa od tego jaka był ich po zejściu.
Ale co tam, wziąłem sobie do serca coachingowy bełkot, że
„wszystko jest w głowie” i pomyślałem „jadę! Przecież wszystko
mam w głowie”.

Gran Paradiso
Zajechaliśmy na parking jakoś popołudniu i tu już zobaczyłem,



że ekipa nie bierze jeńców. W 20 minut byliśmy spakowani,
objuczeni i grzejemy na pierwszy odcinek. Fajny delikatnie
forsowny trekking do miejsca gdzie mieliśmy rozbić namiot i
przekimać  się  kilka  godzin.  Bazę  rozbiliśmy  kawałek  za
schroniskiem Vittorio Emanuele II aby nie napędzać gospodarki
zepsutego zachodu, kolacja, szybki sen do 1 w nocy i ogień na
górę. Tak jak Dziku obiecywał trasa prosta i bezproblemowa, za
to już wtedy zobaczyłem, że ten co to mówił o tej głowie to w
dupie był. Uwielbiam od tego czasu naśmiewać się z tego tekstu
bo co on właściwie znaczy? Że jeśli powiesz sobie ze możesz
podnieść 200 kg i w głowie to podniesiesz to to się magicznie
stanie?! Wszystko jest w przygotowaniu, w treningu tam jest
głowa potrzebna, później tylko można patrzeć na górę, która
przed tobą i w duchu mówić „ożeż kurrrr” a sumienie podpowie
„o ja cie pier#@$@#”.
Szczyt  zaliczony  bez  problemów  z  jednym  przejściem  ponad
szczelina z użyciem drabiny która była na miejscu rozstawiona.
Delikatna  kolejka  do  wejścia  po  wspomnianej  drabinie,  ale
bardziej  taka  jak  do  kasy  po  bilet  na  koncert  U2  niż  w
biedronce  po  kurczaka  za  2,99.  Kilka  fotek  na  szczycie  z
przyzwyczajeniem do wysokości i wracamy. Byłem przygotowany na
większe problemy zdrowotne w związku z wysokością ale odbyło
się  zadziwiająco  bezproblemowo,  poza  smutną  konstatacją  na
temat formy jaką przywiozłem ze sobą.
Droga  powrotna  była  ciekawa  z  dwu  powodów,  pierwszym  był
lodowiec, który w godzinach popołudniowych zaczął się trochę
rozwadniać i co drugi krok był telemarkiem. Postanowiłem to
wykorzystać w kilku etapach, zjeżdżając na dupie czym pewnie
oburzałem zawodowców i pokazywałem środkowy palec górze. Drugi
to  moje  nowiuśkie  raki  w  których  w  lewym  pękł  plastikowy
koszyk mocujący rak do buta (później dowiedziałem się, że to
była  wypuszczona  wadliwa  partia)  super!  To  bardzo  dobra
prognoza na kolejny etap. Doszliśmy do namiotów po godzinie 15
odpoczęliśmy i mimo iż pierwotnie plan był żeby przespać się i
rano jechać dalej coś mnie kusiło by uciekać z tej góry.
Później podobne ciśnienie miałem na Blancu ale o tym trochę
niżej. Spakowaliśmy się dość sprawnie i przed zmrokiem byliśmy



na  dole  przy  samochodzie.  Przespaliśmy  się  w  namiotach
rozbitych na łące przy parkingu. Nie wiem co to za ciśnienie
ale chciałem być jak najdalej od tej góry.

Mont Blanc czy Monte Bianco
Już  w  drodze  z  Polski  dużo  rozmawiamy  o  tym  czego  się
spodziewamy, jak wygląda trasa, historie o miejscu z „rolling
Stones” i o tym jak Dziku z Agą byli na Blancu kiedyś zimą i
nie wiedzieli, że w schronie na 3800 prawdopodobnie dokładnie
wtedy  były  tam  zwłoki  jakiegoś  nieszczęśnika,  którego
odnaleziono po kolejnych kilku dniach. Takie i inne wesołe
historie sprawiły, że wręcz nie mogłem się doczekać naszego
wejścia. Dziku wspomina, że kiedyś z inną ekipą wchodzili od
włoskiej strony i jak bardzo to wejście jest nieprzyjazne,
słucham i myślę sobie, żeby tylko nic się nie wydarzyło, co
będzie kazało nam wchodzić od włoskiej strony. Dojeżdżamy do
Chamonix, w informacji dowiadujemy się, że droga na szczyt
jest  zamknięta  bo  luźne  kamienie  spadają  i  jest
niebezpiecznie, szybka decyzja – jedziemy do Włoch i wchodzimy
od tamtej strony (sumienie podpowiada mi znowu: „o ja cie…).

Część druga tutaj:

„Otwarta pętla – Mont Blanc – część 2/2”

tekst: M.Mazur

Piz  Morteratsch  (3751)  i
akcja „szerpa”
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W centrum Glödis – widziany z Blauspitz

Spojrzenie z południa, czyli z Debanttal

Tak się prezentuje z Lesachtal
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Z lewej za Tomkiem Glödis (3206) widziany z Tschadinhorn
(3017)

Czerwcowy  szlak  na  przełęcz  i  „nasza”  grań  w  całej
okazałości

Na grani

Po zejściu ze szczytu i zbawiennym trawersie – z tego
miejsca widać przełęcz
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Tomek na końcowym odcinku grani

Najgorsze podejście z możliwych – każdy kamień tańczy

Lesachtal – piękne miejsce

Na grani
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Widok w kierunku Ganota i Hochschobera

Tomek na grani

Aga po zejściu ze szczytu – zmęczona i wesoła

Za mną, ten najniższy punkt u wylotu doliny – jeszcze dziś
musimy tam zejść
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W końcu w bezpiecznym terenie

Lipiec 2019
Po krótkiej przygodzie z Morteratsch wracam do namiotu, gdzie
wita mnie Aga. Wyspała się i czuje się już dobrze, więc teraz
kręcimy się wkoło i wypatrujemy przyjaciół, którzy poszli na
Piz Berninę. Późnym popołudniem pakujemy dla nich picie i
idziemy w kierunku grani. W miejscu, z którego widać skały
prowadzące na Biancograt, oraz samą grań jest zupełnie cicho.
Słońce grzeje, śnieg się topi i płynie po skałach. Czasem
słychać spadające w okolicy kamienie, ale żadnej żywej duszy.
Przypuszczamy, że coś poszło nie tak, tym bardziej, że już
poprzedniego  dnia  komuś  zapaliła  się  lampka,  czy  w  tym
przypadku to aby rozsądny pomysł wchodzić i schodzić z tej
samej strony góry.

No tak bywa
Decydujemy się wracać do namiotu, ale po kilkuset metrach
dostaję wiadomość. Kręcę z niedowierzaniem głową na wieść, że
ta trójka nie wróci dziś do nas. I to nie koniec rewelacji, bo
informują nas również, że po spędzeniu nocy w schronisku Marco
Rosa planują oni jutro zejść na włoską stronę. Pozytywne jest
to, że dając z siebie wszystko zdobyli szczyt. Ale ja już
myślę tylko o jednym: co dalej? Przecież tu w Szwajcarii na
wysokości jakichś 2800 metrów zostały ich rzeczy.

Z automatu przełączamy się na tryb: problem – rozwiązanie. Kto
oglądał  Marsjanina  to  wie,  że  to  działa  (przynajmniej  na
filmie).  Zaczynam  od  tego,  że  wracam  pod  przełęcz  po  ich
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kijki,  które  tam  zauważyłem  zdeponowane,  po  czym  biegnę,
doganiam  Agę  i  wspólnie  wracamy  do  obozowiska.  W  lekkim
rozgoryczeniu informuję poprzez sms drugą ekipę, że oczekuję
ich przybycia tu jutro. Zakładam naiwnie, że rano zejdą oni do
Franscii, wsiądą w busa albo na stopa przemieszczą się przez
góry i przełęcze i dotrą do Pontresiny. Zupełna naiwność z
mojej strony, ale nie widziałem też innego wyjścia patrząc na
ilość bagażu, która tu została.

Wszystkie scenariusze, które przewinęły mi się przez głowę
były absurdalne i prowadziły do jednego wniosku: nikt tu do
nas nie dotrze, a cały bagaż będziemy musieli znieść sami. Ja
sobie  tego  nawet  nie  potrafiłem  wyobrazić,  lecz  na  całe
szczęście był ze mną ktoś, kto się nigdy nie poddaje.

Piz Morteratsch po raz drugi
Mając  w  perspektywie  zejście  we  dwoje  do  miasteczka  ze
sprzętem  biwakowym  pięciu  osób  dzień  zaczynamy  nietypowo.
Jeszcze kiedy było zupełnie ciemno ruszamy na Piz Morteratsch
(3751 m). Tak, to ten sam szczyt, na którym byłem wczoraj, ale
tym razem idziemy na niego razem. I znów: skały, lodowiec,
ramię prowadzące do trawersu, śnieżny stok i… szczyt. Znów
przy pięknej pogodzie jestem na wierzchołku, tym razem u mego
boku żona zamiast ludzika z klocków Duplo. Aga dała sobie
świetnie  radę  i  wejście  oraz  zejście  poszło  nam  bardzo
sprawnie. To ma znaczenie, bo człowiek nie wraca tak do końca
na tarczy i widzi, że stać go na coś więcej.

No  dobrze,  więc  na  wstępie  dołożyliśmy  sobie  1000  metrów
przewyższenia w górę i w dół. Może słaba taktyka, ale i tak
było warto.

Problem – Rozwiązanie
Po pierwsze – zminimalizować ilość znoszonych rzeczy. W głowie
tworzą się bilanse: wyrzucony kawałek sera, pomijając moralną
kwestię  marnotrawstwa  jedzenia,  jest  mniejszą  stratą  niż
uszkodzony  kręgosłup,  więc  kolejno  pod  kamieniami  lądują:
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makaron,  czekolada,  ser,  płatki,  chleb.  Przepakowujemy
pozostawione  graty:  och!  jakąż  mam  ochotę  zostawić  pod
kamieniami  te  wszystkie  niepotrzebne  rzeczy,  które  zabrali
nasi  kochani  towarzysze.  Nie  mogę  przestać  się  irytować
pakując do plecaka powerbanki, ręczniki i wielką tubę kremu do
opalania, którą nawet za parawanem nad Bałtykiem ciężko byłoby
ukryć.  Kolejna  rzecz:  dysponujemy  trzema  plecakami,  ale
żadnego nie możemy przeciążyć. Jeśli któryś się rozpadnie, to
będą depozyty. A powrót po depozyty może oznaczać przyjazd do
domu dzień później niż planowaliśmy. Dzieci, praca, szkoła…
dzień ma znaczenie dla wszystkich. Plecaki pakuję z dużą uwagą
i coraz większą frustracją, no bo co i gdzie umieścić, co i
gdzie przypiąć, by wszytko zostało zabrane.

Tylko Aga w tym wszystkim zachowuje postawę w pełni pozytywną
(jak zawsze czyni to w górach) – siedzi sobie i pije kawusię.
I to tylko ona jest „winna” temu, że się podjąłem czegoś, co
wg mnie było zupełnie bez sensu i z góry skazane na porażkę.
No bo jak odmówić dziewczynie, kiedy mówi: „Dziczku ty to
najlepiej spakujesz, i na dół zniesiesz, dasz radę na pewno,
chcesz kawusi?”.

Zejście
No i spakowałem. I najpierw wziąłem jeden plecak i zszedłem ze
skał po klamrach, linach i drabinkach. Potem wróciłem na górę
i wziąłem kolejny plecak i znów tą samą drogą podążyłem na
dół.  Aga  też  łatwo  nie  miała,  bo  jej  plecak  miał
przytroczonych znacznie więcej rzeczy, niż podczas wejścia.
Pod skałami założyłem oba plecaki i krok po kroku posuwaliśmy
się  w  kierunku  wyjścia  z  tej  niekomfortowej  sytuacji.  A
wyjście było dość daleko, bo jakieś 12 km dalej i 1000 metrów
niżej.

Schodziliśmy  w  różnych  konfiguracjach:  raz  ja  niosłem  dwa
plecaki, raz Aga, czasem nieśliśmy trzeci plecak razem między
sobą, czasem nic nie nieśliśmy tylko leżeliśmy. Był nawet
przeznaczony czas na sen i regenerację. Aga chrapała, a ja



stresowałem  się,  bo  zaczynały  się  zbierać  chmury  a  na
popołudnie  zapowiadali  przecież  deszcz.

Drogi w dół opisywać ze szczegółami nie będę, bo opisać się
tego nie da. Jak ktoś chce to poczuć, to niech założy 45 kg na
plecy idzie przez kilka kilometrów po górach. Jest to coś,
czego  nie  chcę  kiedykolwiek  doświadczać  po  raz  kolejny.
Chociaż jednego się dowiedziałem: drobną osobę prawdopodobnie
byłbym w stanie znieść z gór na plecach.

Cud
Im bliżej celu, tym było gorzej. Fizycznie nic się nie działo,
człowiek  szedł  w  transie,  bo  nie  miał  wyjścia.  Ale  głowa
pracowała, a to nie pomagało. Ciągle nie byłem pewien czy dam
radę, więc myślałem o alternatywnych rozwiązaniach. Wszystkie
jednak  były  delikatnie  mówiąc  do  dupy.  Więc  jedyne  co
pozostawało to posuwać się krok po kroczku przed siebie i
liczyć na cud. I ten cud nastąpił, bo gdy minęliśmy znajdującą
się po drugiej stronie doliny gospodę Roseg Gletscher, dogonił
nas jeden z powozów konnych. Minął nas i szybko się oddalał, a
ja miałem świadomość, że właśnie odjeżdża nasze wybawienie.
Zacząłem biec z dwoma plecakami, ale już po kilkunastu metrach
dałem  sobie  spokój.  Zanim  się  jednak  pogodziłem  z  losem
zauważam, że powóz stoi za zakrętem a woźnica rozmawia przez
telefon. Niesamowity fart spowodował, że konie musiały właśnie
tu poczekać, aby minąć się z powozem jadącym z naprzeciwka.
Pytamy o cenę i okazuje się, że dla nas to za drogo, ale co
najważniejsze – bagaże pojadą na dół!

Powrót
W  takiej  sytuacji  ostatnie  kilka  kilometrów  schodzimy  do
miasteczka z uśmiechem. Na parkingu przy ulicy stoją oparte o
siebie  nasze  plecaki.  To  nic,  że  w  środku  jest  wiele
wartościowych rzeczy, bo nikt tu cudzej własności nie ruszy.
Pakujemy się, jemy i jedziemy na przełęcz o wysokości ponad
2300  metrów.  To  jest  słowo  klucz:  jedziemy!  Po  drodze  z
parkingu  podziwiamy  masyw  Piz  Berniny  z  tymi  wszystkimi



imponującymi szczytami. Na jeden z nich, na taką ładną śnieżną
kopułę prowadzą ślady. Ekscytujemy się, że są tak widoczne, że
szczyt  taki  ładny,  że…  przecież  to  nasz  szczyt!  To
Morteratsch!  Dziś  rano  na  nim  byliśmy  i  szliśmy  po  tych
właśnie  śladach!  Na  parkingu  zatrzymuje  się  mnóstwo
samochodów, wszyscy robią zdjęcia, ale to my dziś po wschodzie
słońca  staliśmy  tam  –  wysoko,  i  robiliśmy  zdjęcia  w  ich
stronę.  Oj,  jak  dobrze  jest  czasem  wstać  wcześnie  rano  i
zrobić coś ekstra.

Na przełęczy robimy sobie piknik. Gotujemy obiad ze słoika,
pijemy bezalkoholowe piwko, jest słodko i beztrosko. A przed
wieczorem, w ulewnym deszczu zjeżdżamy do… Afryki? Sprawdzam
na nawigacji, czy na pewno jesteśmy we Włoszech, bo dookoła
głównie czarni ludzie. Ja rozumiem, że Włochy miały ambicje,
by skolonizować Afrykę, ale nie słyszałem o tym, by jakieś
państwo  afrykańskie  kolonizowało  Włochy.  Murzyni,  śmieci  i
ogólnie panujące we mnie uczucie niepokoju. To tylko druga
strona  góry,  ale  podejrzewam,  że  tu  by  nasze  plecaki  na
chodniku za długo nie pozostały nietknięte.
Ale to wszystko przestaje być w jednym momencie istotne. Bo
oto nastąpiła ta wyjątkowa chwila, kiedy spotykamy na dworcu
Pawła,  Magdę  i  Tomka.  Nic  piękniejszego  niż  uśmiechnięte
twarze przyjaciół i powrót w komplecie do domu. To jest coś,
co powinno być zawsze doceniane i celebrowane. Jak zresztą
każdy dzień, w którym się budzimy i zasypiamy.

tekst: Dziku

Dachstein  –  Babski  Wyjazd
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Alpejski

W centrum Glödis – widziany z Blauspitz

Spojrzenie z południa, czyli z Debanttal

Tak się prezentuje z Lesachtal
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Z lewej za Tomkiem Glödis (3206) widziany z Tschadinhorn
(3017)

Czerwcowy  szlak  na  przełęcz  i  „nasza”  grań  w  całej
okazałości

Na grani
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Po zejściu ze szczytu i zbawiennym trawersie – z tego
miejsca widać przełęcz

Tomek na końcowym odcinku grani

Najgorsze podejście z możliwych – każdy kamień tańczy

Lesachtal – piękne miejsce
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Na grani

Widok w kierunku Ganota i Hochschobera

Tomek na grani

Aga po zejściu ze szczytu – zmęczona i wesoła
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Za mną, ten najniższy punkt u wylotu doliny – jeszcze dziś
musimy tam zejść

W końcu w bezpiecznym terenie

Wyjazd odbył się w połowie października 2019 roku.

Wstęp
tekst: Aga

Wizja babskiego wyjazdu alpejskiego chodziła mi po głowie od
pewnego czasu. Miałam jednak bardzo dużo wątpliwości – jako
organizatorka wyjazdu byłam w dużej części odpowiedzialna za
całe przedsięwzięcie: zaplanowanie dojazdu, trasy na szczyt,
nocleg, sprzęt itd. To mogę ogarnąć w domu, ale czy dam radę
np. zmienić koło w aucie gdy się zepsuje? Naprawić rozwaloną
wycieraczkę?  Znaleźć  szlak,  który  będzie  słabo  oznaczony?
Zdyscyplinować  się  na  tyle,  żeby  wyruszyć  odpowiednio
wcześnie?  Przewidzieć  potencjalne  zagrożenia?  Im  bardziej
myślałam nad tym pomysłem tym bardziej zdawałam sobie sprawę z
tego, ile Dzik ogarnia na wyjazdach… Poczułam, że do tej pory
zachowywałam się raczej jako gość, klient, który ma wszystko
podane.  Przez  to  zrobiłam  się  bardzo  zależna  i  mało
samodzielna.  Postanowiłam  „wyjść  poza  strefę  komfortu”  i
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zorganizować babski wyjazd w Alpy.

Martwiła mnie też kwestia -jak my się tam dogadamy? Kto czytał
relacje  o  babskich  wyprawach  zapoczątkowanych  przez  Wandę
Rutkiewicz wie o czym piszę. Już na etapie planowania składu
zespołu pojawiły się problemy. Dzik uznał, że jeśli wyjazd w
ogóle dojdzie to skutku to będzie to już super wyczyn:
– Słyszałem tylko o jednym wyjeździe w Alpy, na którym był
same dziewczyny. Po tej wyprawie nie odzywały się do siebie
przez rok.

Ryzyko więc było duże. Tym większe, że dzieci miały zostać w
domu same z tatą, bez wsparcia babci czy cioci.

Babski Wyjazd Alpejski
Pogoda jest, decyzja zapadła, jedziemy. Zaprosiłam na wyjazd
najbardziej pozytywne dziewczyny jakie znam – Iwonę i Magdę.
Już podróż minęła nam świetnie – zwarte i gotowe wyruszyłyśmy
rano z parkingu przy Gosausee w kierunku schroniska Adamek. Po
sezonie było już zamknięte, ale ze strony wiedziałam, że jest
otwarty schron zimowy. Wg tabliczki na dole czekało nas 4h
marszu. Natomiast z informacji pozyskanych wcześniej z map
internetowych  było  to  6h  i  tak  też  się  okazało  w
rzeczywistości.  Trasa  była  PRZEPIĘKNA!  Region  Hallstatt
Dachstein  Salzkammergut  jest  wpisany  na  listę  światowego
dziedzictwa UNESCO. Wybrałyśmy chyba najlepszą porę na wyjazd
– jesień zawładnęła już lasami w Alpach, słońce jeszcze ciepło
grzało, a turystów prawie nie było – Raj.

Humory  dopisywały  przez  całą  trasę.  Jakąś  godzinę  przed
schroniskiem natknęła się na nas kozica, która pozwoliła się
pooglądać  z  odległości  jakiś  5  metrów.  Gdy  doszłyśmy  na
miejsce zamiast jak to mam w zwyczaju najeść się i usiąść z
kawusią pod śpiworem, trzeba było ruszyć 4 litery i zrobić
rekonesans trasy jutrzejszej. A potem jeszcze znaleźć wodę…
(po drodze był tylko jeden mały strumyk i to ponad 2h od
schroniska).  Magda  zdecydowała  mi  się  towarzyszyć  a  Iwona



zaoferowała się, że nagotuje wody na jutro i herbaty. Świetna
współpraca. Było już ciemno, gdy wracałyśmy z Magdą z wodą do
schronu i zauważyłam, że coś dużego stoi na naszej ścieżce.
– Koziorożec! – wychrypiałam.
I  to  nie  jeden,  a  trzy!  Z  wielkimi,  imponującymi  rogami
przypatrywały  się  nam  w  ciemnościach.  Po  chwili  spokojnie
odeszły w swoją stronę. Wrażenie niezapomniane: stanąć tak oko
w oko z tak wspaniałym zwierzęciem, którego nigdy wcześniej
nie spotkałam w Alpach.

Atak szczytowy
Następnego dnia bez ociągania (naprawdę!) wygramoliłyśmy się
ze śpiworów i po godz 6 rano już byłyśmy na szlaku. Szlak z
Adamekhutte na szczyt Dachsteinu jest tak świetnie oznaczony,
że nawet ja bez okularów nie miałam problemu ze znalezieniem
drogi. Idealna trasa dla kogoś, kto nigdy nie widzi ścieżek w
górach.  Miałyśmy  dosyć  wolne  tempo  dlatego  dopiero  po  2
godzinach jesteśmy przy lodowcu. Podczas przerwy na batonika
Magdę  zaczynają  obsiadać  małe  czarne  ptaszki  –  wieszczki,
które z chęcią wyjadają jej z ręki resztki owsianki.
Po  kolejnej  godzinie  dochodzimy  do  via  ferraty  i  w  końcu
zaczyna się to na co czekałam od początku – fantastyczna,
prosta  i  bezpieczna  wspinaczka  w  znacznej  ekspozycji,  na
dodatek  ubezpieczona.  Sama  przyjemność.  Dla  takich  chwil
jeżdżę w góry. Szybko okazało się, że uprzęże viaferratowe nie
są nam potrzebne. Z Magda znalazłyśmy się na szczycie po 45
minutach.
Siedzimy, jemy… jest cudnie. Po 15minutach dochodzi Iwona i od
razu pyta:
– Wpinałyście się do uprzęży???
– Nie… Było dosyć łatwo… – dukamy z Magdą.
– To czemu mi nie powiedziałyście?! Miałam takiego moralniaka,
żeby się wpinać, a nie było po co! – miała rację.
Via ferrata jest oceniona na średniotrudną, my oceniłyśmy ją
na dosyć łatwą. Ciekawe było, że w paru miejscach widziałyśmy
ślady łap, takich jakby kota? Zająca? Jak tu wlazł? Aż tak



łatwa droga to nie była, żeby zające po niej kicały! Bardzo
zoologiczny miałyśmy wyjazd!
Na szczycie parę zdjęć, czekolada, chwila rozmów z innymi
zespołami  (rzecz  jasna  –  sami  faceci).  Iwona  częstując
czekoladą zagaduje wspinaczy:
– Mam taki zwyczaj, że zawsze na szczycie częstuje czekoladą.
Na co odpowiada jej jeden z Austriaków:
– A my mamy taki zwyczaj, że całujemy się na szczycie.
– Całujecie się na szczycie w Waszym zespole? To słodkie! –
odpowiadam.

Powrót i teleportacja
I ruszamy w dół, już bez przygód do schroniska. Obiadek i
decyzja, że jeszcze dziś wracamy do auta. Schodziłyśmy do
godziny 22, łącznie 2 tys. metrów przewyższenia w dół i ponad
11km. Ledwo żywa zajadam kolację przy czołówce i słyszę, ze
dziewczyny  postanawiają,  że  spróbują  podjechać  kawałek  w
stronę domu. OK – myślę i kładę się tyłu na kanapie spać.
Budzę  się  o  5  rano  w  Polsce,  na  drodze  do  Wrocławia.
Teleportacja.

Posumowanie
BABSKI WYJAZD W ALPY JEST MOŻLIWY! Udany był w 100%. Wszystkie
zgodnie stwierdziłyśmy, że na żadnym wyjeździe tyle się nie
nagadałyśmy  i  nie  nachichrałyśmy  co  na  tym.  Wszystko  co
chciałyśmy zostało zrealizowane. I jeszcze od facetów można
odpocząć.
Dlatego w czerwcu na pewno będzie następny wyjazd! Zachęcam
wszystkie  kobitki  do  spróbowania:  wzięcia  udziału  lub
zorganizowania  babskich  wyjazdów  w  góry,  nie  tylko  w  te
najniższe.
Okazuje się, że gdy jest potrzeba i konieczność sprostać nowym
wyzwaniom – to zawsze dajemy radę, co nie?

– END –
[Dopisek Dzika: żeby było sprawiedliwie to teraz moja kolej na



zorganizowanie sobie babskiego wyjazdu!]

Hochschober!

W centrum Glödis – widziany z Blauspitz

Spojrzenie z południa, czyli z Debanttal
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Tak się prezentuje z Lesachtal

Z lewej za Tomkiem Glödis (3206) widziany z Tschadinhorn
(3017)

Czerwcowy  szlak  na  przełęcz  i  „nasza”  grań  w  całej
okazałości

Na grani
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Po zejściu ze szczytu i zbawiennym trawersie – z tego
miejsca widać przełęcz

Tomek na końcowym odcinku grani

Najgorsze podejście z możliwych – każdy kamień tańczy
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Lesachtal – piękne miejsce

Na grani

Widok w kierunku Ganota i Hochschobera

Tomek na grani
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Aga po zejściu ze szczytu – zmęczona i wesoła

Za mną, ten najniższy punkt u wylotu doliny – jeszcze dziś
musimy tam zejść

W końcu w bezpiecznym terenie

Wchodzę do schronu i widzę truchło leżące pod syntetycznym
całunem.
– O! Kamila nie żyje! Cała fasolka będzie dla mnie! – wołam.
Spod  śpiwora  w  mocno  zwolnionym  tempie  wysuwa  się  dłoń  z
wyprostowanym środkowym palcem.
– Nie… rusz… fa…solki – wybełkotał zombiak.

Jak to się wszystko zaczęło?
Na kilka dni przed wyjazdem wrzucam posta na FB. „Teren bez
lodowca, dostępny dla każdego”. Zależy nam, żeby dołączyła
para, która będzie działała na własną rękę, a my będziemy
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robić swoje.

Godzinę  później  budzi  nas  córeczka.  Dziwnie  płacze  i  ma
przeszło  39  stopni  gorączki.  Klasyka,  jeśli  chodzi  o
planowanie wyjazdów przy małych dzieciach. Post na stronie
zostawiam, ale priorytet się zmienia. To oczywiste.

K: Odpaliłam Facebooka, przeglądam aktualności i natykam
się na wpis, w którym Dziku Maniak udostępnił zdjęcie.
Klikam zatem a w poście napisane tak: „wolne dwa miejsca na
wyjazd”. Myślę sobie: w sumie fajnie byłoby pojechać gdzieś
wyżej z ekipą bardziej doświadczoną. Mogłabym się skupić na
doświadczeniu  własnych  blokad  i  zdarciu  ich.  „Teren
dostępny  dla  każdego  kto  chodzi  po  górach”…  myślę,  że
szczerze napisane, więc zaliczam się.

Decyzja
Zgłasza się kilku solistów, ale nie przeszkadza nam to.
Najwyżej się zapoznają i będą sobie działać razem. Przez
najbliższe  kilka  dni  sprawdzamy  prognozy  na  różnych
portalach i analizujemy. Szansę wyjazdu szacuję na jakieś
50%. Do ostatniego dnia mamy problem z podjęciem decyzji.
Aga  wolałaby  zrezygnować,  ja  ciągle  się  waham.  Tomek
dopytuje w sms: „jaka decyzja?”. W głowie przełączają mi
się  przyciski,  kręcą  trybiki,  zacierają,  mieszają  i
formatują tabelki. I ciągle wraca myśl: „jak nie teraz to
dopiero w przyszłym roku, może nawet w czerwcu”. Na dodatek
Mysia, jak to ma w zwyczaju choruje tylko 2 doby… decyzja
może być tylko taka:

JEDZIEMY!

Alpy dla każdego
„These mist covered mountains…” – śpiewa Mark Knopfler w
radiowej Trójce – a ja mam wrażenie, że odkąd wyruszyliśmy
co drugi kawałek jest właśnie o mgle w górach.



Ta  niepewna  prognoza  odstraszyła  kilku  potencjalnych
śmiałków i na koniec tylko (albo aż) jedna osoba decyduje
się na wyjazd z nami. Będzie to dla niej pierwsze starcie z
Alpami  i  tego  typu  zdobywaniem  szczytu  (raki,  czekan,
ekspozycja).  Oczywiście  nikt  nam  nie  każe  jej  za  sobą
ciągać, ale jeszcze przed wyjazdem kiełkuje we mnie myśl:
„ma 2 nogi, 2 ręce, powinna dać radę”.

W sumie bez sensu to, co napisałem powyżej, bo jakby ktoś
miał  1  nogę,  albo  1  rękę,  to  i  tak  nie  widziałbym
przeciwwskazań. Alpy są dla każdego.

K: Dojeżdżamy z Tomkiem na Bielany pod alejkę nr 28.
Dziku i Aga śmiejąc się do siebie komentują, że to oni
troje są odpowiedzialni za wyjazd, bo ja nie wiem w co
się pakuję. Myślę sobie, że wiem mniej więcej na co się
nastawiać…  trochę  niepogody  zimą  w  Karkonoszach
przeżyłam, ale Karkonosze to średnie góry, a jedziemy
do cholery w ALPY.

Start
Bez żadnych przygód dojeżdżamy na miejsce, czyli na
parking w lesie na wysokości 1656 m. Tradycyjnie z
Wrocławia zajęło nam to jakieś 10-11h jazdy, chociaż ja
w aucie siedzę z jedną dłuższą przerwą od jakichś 19
godzin,  bo  trzeba  było  dzieci  do  babci  odwieźć.
Przepakowujemy  się  i  wśród  przepięknych,  pokrytych
szronem modrzewi maszerujemy w górę. Paradoksalnie to
właśnie  wyżej,  tam  gdzie  dociera  słońce,  drzewa  są
pozbawione białej pokrywy.

Do schronu docieramy z Agą zaledwie po 1,5 h marszu.
Już w trakcie podejścia rozważamy zaatakowanie głównego
celu tego samego dnia. Jutro ma być lipa z pogodą, a
dziś jest pięknie, tylko ten dzień taki krótki… trzeba
się liczyć z powrotem po ciemku. Powinno się udać.



Tomek i Kamila docierają niedługo po nas. Odetchniemy,
posilimy się i wyruszamy całą czwórką na szczyt.

K:  Ta  przestrzeń  w  towarzystwie  wysokich  ścian
górskich  i  majestatycznych  szczytów  sprawia,  że
czuję lęk przestrzeni. Staram się nie patrzeć w
górę, bo przyprawia mnie to o zawroty głowy. Mówię
po  pewnym  czasie  do  Tomka,  że  jeśli  będę  mieć
problem to zatrzymam się i powiem, że jest źle.
Inaczej to będę tylko potrzebować krótkich przerw,
aby uspokoić oddech i serce, które bije mocno i
szybko.  Dotarliśmy  pod  schronisko,  gdzie  Aga  z
Dzikiem już zaczęli się ogarniać.

Szczyt
Wejście na Hochschober daje nam wiele satysfakcji
ze względu na dobre tempo i wcale nie łatwy teren.
Trzeba mieć na uwadze też to, że mamy za sobą
całonocną jazdę samochodem i marsz od parkingu. Być
może z właśnie z tego powodu odczuwam kilkakrotnie
dziwne zawroty głowy, jakich rzadko doświadczam.
Szczególnie stanie się to dotkliwe w zejściu, kiedy
to czasem stracę równowagę, czasem się przewrócę, a
na koniec przywalę kolanem w kamień i będę kulał
przez prawie 2 tygodnie.

Wchodzimy  stromą  ścieżką  na  skalne  rumowisko  –
pozostałość po lodowcu. Podążamy dobrze oznakowanym
szlakiem aż do skał pod przełęczą. Zostawiamy kijki
i  wspinamy  się  na  przełęcz,  potem  po  szerokim,
ośnieżonym  zboczu  wdrapujemy  się  coraz  wyżej.
Towarzyszą nam ślady zająca, to dość nietypowe w
takim miejscu. Zrozumiałbym, gdybym natknął się na
odciśnięte  kopyta  kozic  górskich,  ale  te
charakterystycznie  ułożone  zajęcze  łapy  na  tej
wysokości i w takiej stromiźnie?! Widać, że zając w

http://dzikumaniak.pl/2019/11/06/rotspitzen-i-pierwsze-kuku-w-gorach/


pewnym momencie zakręcił się w miejscu i zawrócił.
A może skoczył w przepaść. Ewidentnie w środowisku
zajęcy musiał mieć opinię niezłego krejzola.

K: W mojej głowie pojawiło się pierwsze wyjście
w  góry,  gdzie  szłam  z  centrum  Karpacza  na
Śnieżkę  przez  Kocioł  Łomniczki.  Było  mi
niesamowicie  ciężko,  a  ostatnie  metry  przed
szczytem wyglądały tak, że za rękę wlókł mnie
mój znajomy. „To jakbyś wlazła pierwszy raz na
Śnieżkę wtedy… tylko tak dwa razy tego dnia” –
myślę. Powoli przesuwałam granicę, do którego
momentu dojdę. Nie liczyło się dla mnie, by
zaliczyć  szczyt,  droga  mnie  interesowała.
Doszliśmy do momentu, kiedy trzeba było odstawić
kijki  i  zacząć  się  wspinać  po  skałach.  –
Wspinałaś  się  kiedyś?  –  Dziku  mnie  pyta.

W  pobliżu  szczytu  mamy  do  pokonania  stopień
skalny  i  jest  on  mocno  oblepiony  śniegiem.
Pomagam Kamili przedostać się przez niego, ale
ogólnie sama radzi sobie świetnie. Niełatwo jest
wyczuć chwyty i stopnie, a wszelkie nierówności
dla pewności lepiej wpierw odkopać. Tu główną
robotę wykonała Aga, która przeszła pierwsza.
Widać, że jest mocno zmotywowana by osiągnąć
cel, ale jednocześnie wielokrotnie podkreśla, że
pilnuje  deadline’u.  Jeśli  nie  staniemy  na
szczycie w ciągu kilkunastu minut, może będzie
trzeba zawrócić.

K: Dziku się pyta dlaczego zdecydowałam się
pojechać. Odpowiedź jest prosta. Spotkałam
jego, przeczytałam wpisy na blogu, natknęłam
się na post o dwóch wolnych miejscach, a co
najważniejsze… czułam się gotowa. Ale nie



byłoby  mnie  tam  gdyby  nie  decyzje  z
przeszłości, dlatego cieszę się, że jestem
tu, gdzie jestem. Dlatego też śmielej patrzę
w przód, pozwalam się zaskakiwać, odpuszczać
sobie i mobilizować się do osiągnięcia celu.
A  co  najważniejsze…  zdrowo  ufać  drugiemu
człowiekowi.

Powyżej stopnia wystaje gdzieniegdzie spod
śniegu stalowa linka prowadząca na końcowy
odcinek grani. Aga idzie jako pierwsza i
kopie się w głębokim, białym puchu. Wyciąga
ten piorunochron spod masy obsuwającego się
śniegu, krzyczy na nas, żeby zrobić odstęp.
Faktycznie  teren  niepewny,  bo  pod  nami
okropnie stromy stok. W głowie kotłują mi
się myśli, analizuję co się stanie jak to, a
co się stanie jak tamto. Chcę mieć zawsze
wyjście awaryjne, ale tu naprawdę trzeba się
zdać na los i wygrzebać się z tego poprzez
dojście do skał na szczycie. Nie ma czasu na
kombinacje,  bo  słońce  już  nisko  a  czas
ucieka niemiłosiernie.

K: I oto on – Hochschober 3240 m.n.p.m.
–  jest  nasz!  Aga  wyraża  swoje
zadowolenie i swój entuzjazm, a ja nie
wiem co mam zrobić. Nie odczuwam lęku
wysokości.  Po  prostu  patrzę,  oglądam
miejsce, w którym się znalazłam. Czuję
spokój. Spokój mnie ogarnia od stóp do
głów. Jestem u siebie.

Parę minut po godzinie 15-tej stajemy w
komplecie  pod  krzyżem  na  szczycie.
Widoki  przepiękne,  takie  listopadowe,



wyjątkowe. To okres, kiedy górne partie
przykryte są dziewiczym, świeżym puchem
a  w  dolinach  wciąż  panuje  jesień.
Uwielbiam  ten  okres.  To  była  dobra
decyzja,  jeśli  chodzi  o  wyjazd.
Wstrzeliliśmy się w TO okienko. Tak jak
planowaliśmy. Tydzień później w Alpach
spadnie  tyle  śniegu,  że  padną
stwierdzenia o opadach stulecia. Szkoły
będą zamknięte, a lawiny będą wjeżdżać z
impetem do wysokogórskich miejscowości.

Na  szczycie  nie  spędzimy  dużo  czasu.
Podziwiamy widoki, robimy kilka zdjęć i
schodzimy. Kolejność się nieco odwraca,
ale  znów  Aga  wyrywa  do  przodu.
Imponujące, jak wiele się zmieniło w jej
podejściu do zdobywania szczytów. Jest
znacznie szybsza niż kiedyś i więcej od
siebie  wymaga.  Ledwo  nadążam,  idę
niepewnie,  czasem  się  poślizgnę  i
przewrócę. Na przełęczy jednak, pomimo
zbliżającego się zmroku oznajmiam jej,
że idę na inny z pobliskich szczytów.

END

teskt: Dziku (i K.)
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Stecknadelhorn
(4241  m)  –  z  kim
jeździć w góry?
Sierpień 2019. Po zdobyciu głównego celu
kierujemy się na inne z odchodzących od
góry  skalnych  ramion,  mianowicie  to,
które  zawiera  szczyt  zwany
Stecknadelhorn.  Przechodzimy  skalną
wieżyczkę,  za  nią  pod  naszymi  nogami
śnieżna  grań,  potem  nieco  łatwej
wspinaczki skalnej i raz dwa zdobywamy
szczyt  o  wysokości  4241  m.  Następnie
schodzimy na drugą stronę, cały czas z
asekuracją lotną. Punkty zakładam coraz
rzadziej i nikt nie ma do mnie o to
pretensji.  Przyzwyczajamy  się  do  tych
trudności,  skała  jest  sucha,  a
ekspozycja  nie  robi  na  nas  wrażenia.
Jedynie wysokość coraz bardziej daje o
sobie odczuć. Mnie wierci w brzuchu i
nie wiem kiedy nastąpi tąpnięcie. A nie
chciałbym w takim miejscu wysuwać się z
uprzęży  i  wyprawiać  gównianych
akrobacji.  W  górach  zawsze  istnieje
pewne ryzyko wypadku, lecz świadomość,
że  mieliby  mnie  odnaleźć  leżącego  z
opuszczonymi gaciami to już jest coś, co
wykracza  poza  poziom  ryzyka
akceptowalnego.
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W  centrum  Glödis  –  widziany  z
Blauspitz

Spojrzenie  z  południa,  czyli  z
Debanttal

Tak się prezentuje z Lesachtal
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Z  lewej  za  Tomkiem  Glödis  (3206)
widziany z Tschadinhorn (3017)

Czerwcowy  szlak  na  przełęcz  i
„nasza”  grań  w  całej  okazałości

Na grani
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Po zejściu ze szczytu i zbawiennym
trawersie  –  z  tego  miejsca  widać
przełęcz

Tomek na końcowym odcinku grani

Najgorsze  podejście  z  możliwych  –
każdy kamień tańczy

Lesachtal – piękne miejsce
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Na grani

Widok  w  kierunku  Ganota  i
Hochschobera

Tomek na grani

Aga po zejściu ze szczytu – zmęczona
i wesoła
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Za mną, ten najniższy punkt u wylotu
doliny  –  jeszcze  dziś  musimy  tam
zejść

W końcu w bezpiecznym terenie

Dlatego pokonujemy jeszcze tylko kawałek
grani, a jeszcze przed Hohberghorn (4219
m) decydujemy się zawrócić. Co ważne –
jednomyślnie,  bez  żadnych  dyskusji.  I
znów przechodzimy tę samą grań, choć w
drugą  stronę.  Wchodzimy  na
Stecknadelhorn raz jeszcze, schodzimy z
drugiej strony i tu podejmuję to ryzyko,
o  którym  wspomniałem.  W  przepaść
poleciał  prawdziwy  potwór  i  w  dalszą
drogę  ruszam  3  kg  lżejszy.
„Przelatujemy” żandarma, już prawie bez
zakładania punktów, bo jak wspomniałem
wyczuliśmy ten teren i nie było żadnych
niepewnych ruchów i znów jesteśmy przy
śnieżnym trawersie łączącym dwie granie
schodzące z Nadelhorna. Wyczekujemy tu
na przejście ekipy, która bardzo uważnie
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się asekuruje. Stoimy bezczynnie jakiś
czas,  a  gdy  trasa  się  zwalnia,
przechodzimy  jakby  nigdy  nic  po
wydeptanej ścieżce. Trawers jak trawers,
bez  zagrożenia  spadającymi  kamieniami,
bez oblodzeń, w dodatku krótki.

W  zejściu  granią  Windgrat  czuję  się
niezwykle  słabo.  Dochodzi  nawet  do
sytuacji,  w  której  zirytowana  tempem
zejścia  Aga  krzyczy  coś  do  mnie  i
pogania. Kiedy się odwracam, widzi moją
twarz i już wie o co chodzi.

– Co mówiłaś?
– Nic nic…

Zataczając  się  schodzę  na  przełęcz
Windjoch,  przed  nami  w  zasięgu  ręki
Ulrichshorn  (3925  m).  Proponuję,  żeby
ktoś ze mną poszedł na ten szczyt, bo
sam  nie  chcę  (nie  mam  siły).  Moi
ukochani  towarzysze  łagodnie  mi
oznajmiają,  że  chyba  mnie  popie…liło.
Nie znalazłem kontrargumentu.

Poniżej  przełęczy  zmieniamy  kolejność,
bo Aga niczym elf pomyka na dół. Ale
póki jesteśmy na lodowcu, to wciąż łączy
nas sznurek, więc daleko nie ucieknie. W
połowie  drogi  przez  lodowiec  skręca
mnie,  klękam  i  w  kolejnych  skurczach
żołądka wypluwam 2 różnokolorowe ślinki.
I nagle w jednej chwili odzyskuję siły.
Nadal osłabiony, ale już bez wyraźnych
dolegliwości czuję, że mogę iść tyle ile
trzeba,  a  nawet  dłużej.  Schodzimy  z
lodowca,  rozwiązujemy  się  i  nasz  elf



pocina  skalnym  grzbietem  do  namiotu.
Drugi schodzi Tomek, a na końcu ja.

Przedziwna  to  sprawa,  że  po  tylu  w
ostatnich miesiącach alpejskich wypadach
obejmujących wysokość nawet 4000 metrów
i absolutnie żadnych w tym roku objawów
wysokościówki tym razem tak mnie siekło.
Nawet w namiocie nie miałem ochoty nic
jeść i pić. Tym większa wdzięczność dla
Tomka,  który  mnie  poratował  jabłkiem
wniesionym tu na własnych plecach i tego
jabłka mu nie zapomnę, bo było to jedyne
coś,  na  co  mój  organizm  się  w  danej
chwili zgodził.

Podsumowując wypad – nie znasz dnia ani
godziny,  kiedy  dopadnie  cię  choroba
wysokościowa. A wtedy zmienia się punkt
widzenia, bez względu na wszystko. Nagle
ktoś  przywiązuje  ci  ciężarki  do  nóg,
rąk, do głowy i do brzucha. I zapomnij o
błyskawicznych podbojach, bo to co cię
wtedy czeka to droga krzyżowa. I nigdy
nie wiesz, ile będzie stacji, ile razy
padniesz  i  ile  razy  zdołasz  się
podnieść.  W  takich  sytuacjach
nieoceniona jest zgrana ekipa. Najlepiej
taka, która cię zna na tyle dobrze, że
potrafi  określić  czy  i  jak  należy  ci
pomóc.

Niewątpliwie  komfortowym  uczuciem  jest
to, że możesz w 100% liczyć na swoich
towarzyszy. Czy zatem nie można jeździć
w góry z nieznajomymi? Nie tylko można,
ale  nawet  trzeba!  Gdybym  się  nie
wybierał na górskie podboje z zupełnie



mi obcymi ludźmi, to dziś nie znałbym
ani Agi, ani Tomka.

tekst: Dziku

Hoher  Prijakt  –
rozsądek  czy
lenistwo?
02.11.2019 – Aga i Tomek wychodzą przy
kiepskiej  pogodzie  ze  schronu  na
pobliski  szczyt.  Spokojnie  mogliby
sobie odpuścić, bo już pierwszego dnia
zrealizowaliśmy główny cel. Po co się
zresztą dodatkowo męczyć, jak trzeba
jeszcze  zejść  do  auta  i  całą  noc
jechać do Polski? Tylko, że Aga przed
wyjazdem po raz kolejny sięgnęła po
książkę Waltera Bonattiego, a w jej
głowie utkwiło pytanie:

„Kiedy  decyzję  o  odwrocie  podsuwa
zdrowy  rozsądek,  a  kiedy  jest  to
lenistwo?”

„Kręcić  się  jak  Dziku  przed
winterraumem”
O  7:15  Aga  z  Tomkiem,  czyli  połowa
składu wychodzi na Hoher Prijakt (3064).
Ja  co  najwyżej  pokuśtykam  na  siku  po
wczorajszej akcji, Kamila też postanawia
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odpocząć. Wiele z siebie wczoraj dała i
może czuć satysfakcję. Tym bardziej, że
był to jej pierwszy kontakt z Alpami.

Około  10:15  ogarnia  mnie  panika,
dosłownie.  Irracjonalny  lęk,
przekonanie,  że  stało  się  coś  złego.
Czarne wizje przeważyły nad spokojem i
zaufaniem  do  najbliższej  ekipy,  więc
przez następne dwie godziny kręcę się
jak  porąbany.  Kamila  żałuje,  że  nie
poszedłem  z  nimi,  bo  by  miała  święty
spokój. A ja wiem, że gdybyśmy się znali
choć odrobinę lepiej to przybiłaby mi
czekanem  stopę  do  drewnianej  podłogi
schronu.  Tak  dla  zasady,  żebym  się
opamiętał  i  nie  wiercił.

Do południa chodzę w tę i z powrotem po
szlaku  powłócząc  kończyną.  Widoczność
marna,  a  na  dodatek  nie  zdaję  sobie
sprawy,  że  wypatruję  towarzyszy
niedokładnie  tam,  gdzie  poszli.  Po  5
godzinach  od  ich  wyjścia  postanawiam
zadzwonić do służb ratowniczych zupełnie
świadom  tego,  co  mogę,  a  nawet
powinienem od nich usłyszeć. Myślę, że
byłoby  to  coś  w  stylu:  „weź  się
człowieku  opanuj,  zrób  se  herbaty,
pogadaj  z  koleżanką  i  czekaj
cierpliwie”. Tylko, że po niemiecku.

Zanim wybrałem numer z mgły wyszła Aga.
Siadam zawstydzony na ławce w schronie i
zbieram opierdziel, że nienagotowane, a
przecież tyle czasu siedzieliśmy i nic
nie  robiliśmy,  podczas  gdy  oni  w
trudnych warunkach obrócili w równo 5



godzin  (niczym  latem)  na  szczyt  i  z
powrotem.

Panika była niepotrzebna i trzeba z tej
sytuacji  wyciągnąć  wnioski.
Przeanalizujmy zatem całe wydarzenie:

Fakty i wnioski
1. Nie byłem przygotowany psychicznie na
sytuację,  w  której  to  ja  jestem
wyłączony z głównej akcji i czekam na
kogoś.  Do  tej  pory  kojarzę  zaledwie
kilka  podobnych  wydarzeń  i  były  to
raczej  wyjątkowe  sytuacje.

Ad. 1 – najlepiej byłoby zachować zimną
krew jak na Monte Rosa w 2011. Byłem sam
na lodowcu na wysokości ok. 4200 metrów.
Aga i Paweł nie wrócili, więc wziąłem
aparat i czekan, wszedłem na pobliski
szczyt o wysokości ponad 4400 metrów,
wypatrywałem  ich  i  obejrzałem  zachód
słońca. Doszedłem do wniosku, że pewnie
zeszli z drugiej strony góry i nie mieli
jak wrócić, a Aga pewnie nie ma nic na
karcie  więc  nie  wysłała  wiadomości.
Napisałem od kolegi do Polski, żeby jej
doładował telefon i wkrótce otrzymałem
wiadomość,  że  zostali  awaryjnie  w
schronisku na wysokości ok. 2800 metrów.
Na  drugi  dzień  podejdą  popękanym
lodowcem  do  mnie.  Ich  strata,  ja  się
wyśpię. Grunt to spokój.

2.  Patrzyłem  na  górę,  która  z  mojej
perspektywy  wyglądała  tak,  jak  na
zdjęciu na górze wpisu. Może i opisana



jako łatwa, ale… pada wilgotny śnieg,
skała  jest  mokra,  a  ja  zostałem  z
informacją, że pójdą od prawej strony
przez Niederer Prijakt, a ta grań, która
mi się ukazuje między chmurami wygląda
nieciekawie.

Ad. 2 – Poszli nie od prawej, tylko od
lewej  strony,  bezpośrednio  na  Hoher
Prijakt.  Nie  wiedziałem  o  tym,  ale
mogłem założyć, że mam do czynienia z
bardzo  zgraną  i  odpowiedzialną  parą.
Jeżeli  trasa  budziłaby  wątpliwości  –
zawróciliby.

3.  Żadne  z  nich  nie  ma  sprawnego
telefonu.

Ad.3  –  Tego  się  akurat  nie  da
wytłumaczyć.  Od  przyszłego  roku
chciałbym,  żeby  każdy  z  nas  posiadał
Samsung Solid. Używany kosztuje od 50 do
150  zł  i  jest  to  już  model  z  GPS,
potrafiący  wskazać  wysokość.  Działa
zalany wodą, działa nawet zamarznięty w
kostce lodu. Bateria na czuwaniu trzyma
tygodniami. Smartfony uważam w górach za
zło, ich zalety są 10 krotnie przyćmione
przez wady.

4. Nie ustaliliśmy godziny alarmowej.

Ad. 4 – To jest również coś, co mogło
pomóc.  Godzina  alarmowa  powinna  być
znana.

Niesprawna noga i świadomość bezradności
na pewno w tym wszystkim nie pomagały,
no ale cóż, nie ma co rozpaczać – sezon



2019 zakończony w niezłym stylu i teraz
trzeba  się  przygotowywać  na  kolejny.
Jest jeszcze tyle gór do zdobycia…

W  centrum  Glödis  –  widziany  z
Blauspitz

Spojrzenie  z  południa,  czyli  z
Debanttal

Tak się prezentuje z Lesachtal
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Z  lewej  za  Tomkiem  Glödis  (3206)
widziany z Tschadinhorn (3017)

Czerwcowy  szlak  na  przełęcz  i
„nasza”  grań  w  całej  okazałości

Na grani
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Po zejściu ze szczytu i zbawiennym
trawersie  –  z  tego  miejsca  widać
przełęcz

Tomek na końcowym odcinku grani

Najgorsze  podejście  z  możliwych  –
każdy kamień tańczy

Lesachtal – piękne miejsce
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Na grani

Widok  w  kierunku  Ganota  i
Hochschobera

Tomek na grani

Aga po zejściu ze szczytu – zmęczona
i wesoła
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Za mną, ten najniższy punkt u wylotu
doliny  –  jeszcze  dziś  musimy  tam
zejść

W końcu w bezpiecznym terenie

Rotspitzen  i
pierwsze  kuku  w
górach
Powyżej na zdjęciu spoglądam w kierunku
Leibnitzer Rotspitzen – „a może by tak
jeszcze dziś…”

Na  Staniskascharte  schodzę  powoli,
ześlizgując  się  z  kamienia  na
kamień. W pewnym momencie widzę jak
Dziku gada coś z Agą, a zaraz po tym
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goni  w  kierunku  bez  szlaku.  Myślę
sobie  „o  co  chodzi?”…  wkrótce  Aga
wyjaśnia,  że  poszedł  na  drugi
szczyt.  Pokręciłam  głową  z
niedowierzaniem. No tak… śmieję się
w  duchu…  Dziku  Maniak  –  dziczyzna
maniakalna, tego to na pewno nie da
się wyleczyć.

Kamila

Po zejściu ze szczytu Hochschober (3240)
na  przełęcz  Staniskascharte  (2930)
postanawiam  wejść  jeszcze  na  pobliską
górę.  To  Leibnitzer  Rotspitzen  –
postrzępiony  grzebień  z  kilkoma
wierzchołkami.  Najbliżej  mnie  znajduje
się akurat ten najwyższy z nich – 3101
m. Zakładam, że jestem w stanie do niego
dotrzeć  przed  zmrokiem.  Aga  próbuje
argumentować, że (delikatnie mówiąc) nie
jest  to  najlepszy  pomysł.  Jednak  nie
jestem w stanie odpuścić. Wciąż mam w
głowie  ostatni  wypad  do  Szwajcarii,
gdzie  w  zejściu  byłem  tak  słaby,  że
odpuściłem pobliski Ulrichshorn (3925m),
a był on tak kusząco blisko. Teraz czuję
się świetnie, więc działam.
Do góry posuwam się szybko, bez żadnych
odpoczynków, przystanków. Jedynie, kiedy
muszę  w  stromej  skale  wyszukać  pod
świeżym puchem chwytów wymaga to chwili
zatrzymania.  Zanurzam  głęboko  dłoń  i
macam gładką skałę, gdy tylko łapię za
chwyt  podciągam  się  i  przeskakuję
trudność.  Nie  kontroluję  czasu,  nie



oglądam  się  na  nikogo,  idę  wyżej  i
wyżej.  Czasem  dostrzegam  kopczyki  z
kamieni  i  dodaje  to  otuchy.  Czasem
dostrzegam  je  zupełnie  gdzieś  poza
zasięgiem i to odbiera pewności siebie.
Ale  to  normalne  w  górach,  ta  zmiana
nastrojów od „jest super” do „jest do
bani”  –  zmiany  drastyczne  i  szybkie.
Wkrótce się przekonam jak bardzo.
Od przełęczy do szczytu prowadzę pewien
dialog, a właściwie modlitwę. Dziękuję,
że mogę być tu i teraz i nie czuję się
sam. Jest pierwszego listopada i żałuję,
że  w  pośpiechu  wypakowałem  wszystkie
świeczki  w  schronie,  bo  jedną  z  nich
chciałem  zapalić  na  szczycie.  Zamiast
tego,  gdy  łapię  się  przewieszonej  na
wschodnią stronę skały i widzę, że wyżej
nic już nie ma – całuję ją. Całuję zimną
i wilgotną skałę i czuję to na ustach aż
do zejścia na przełęcz.

Na  wschodnim  wierzchołku.  Dalej  nie
pójdę. Zaraz będzie ciemno.
A  zejście  jak  zwykle  było  bardziej
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niebezpieczne. Gdzie mogę to zsuwam się
zboczem na tyłku, byle szybko opuścić
ten  niepewny  teren  i  znaleźć  się  na
oznakowanym  szlaku.  Już  jestem  z
powrotem na przełęczy, teraz w dół po
skale, trochę niepewnie, z poślizgami,
ale  bez  upadku.  Jestem  pod  skałą  i
chwytam  za  zostawione  w  tym  miejscu
kijki. Przede mną „bezpieczny” szlak po
morenie i przysypanych śniegiem skałach.
Przeszedłem może 50 metrów i slizga mi
się  noga  na  skale.  Uderzam  kolanem  w
wystający kamień, padam głową w śnieg,
zwijam się i głośno wyję z bólu. Wydaje
mi  się,  że  minęła  minuta,  ale  kiedy
podnoszę głowę jest już zupełnie ciemno.

Schodzimy  do  miejsca  pozostawienia
kijków.  Czuję,  że  sił  jest  coraz
mniej, czuję też lekkie uciśnięcie
głowy.  Zdejmuje  kask,  jest  ciut
lepiej. Nastawiam się na równomierny
treking, aby jak najlepiej rozłożyć
energię  na  tym  odcinku.  Tomek  co
chwilę zagląda na szczyt i wypatruje
Dzikusa.  Woła.  Nic.  Nie  dość,  że
dziki  to  jeszcze  ma  ubranie  w
kamuflaż  i  nie  odróżnia  się  od
ciemnych  skał.
Zaczyna brakować światła.

Kamila

Tekst (oprócz ramek): Dziku



Grzyby w Tyrolu
Ze  względu  na  suszę  i  temperatury  w
Tyrolu (parokrotnie został pobity rekord
najwyższej  odnotowanej  temperatury)
sezon grzybowy rozpoczął się późno. Ale
jak już się rozpoczął, to z rozmachem.
Na portalu informacyjnym natrafiłem na
zdjęcie młodych policjantek i policjanta
przy  radiowozie  i  skonfiskowanych
koszach wypełnionych grzybami. W sumie –
60  kg  borowików  i  innych  przysmaków.
Grzybiarzy  wsypali  miejscowi,  którzy
widzieli  te  zbory  w  bagażniku  auta  i
podesłali namiary na policję.

Na jakiej podstawie?
Przedstawię kilka wybranych zasad, które
w Polsce mogą wydawać się śmieszne, lecz
gdzie  indziej  takie  są  i  należy  ich
przestrzegać. W Tyrolu przyjezdny może:
1. Zbierać grzyby jedynie między godziną
7 a 19.
2.  Uzbierać  maksymalnie  2  kg  grzybów
dziennie.
3.  Zbierać  grzyby  jedynie  do  koszyka
(nie  mogą  to  być  reklamówki  ani
wiaderka,  ponieważ  uniemożliwiają
rozsiewanie  zarodników).

Karą za nieprzestrzeganie podanych zasad
jest mandat w wysokości 200 €.

Mieliśmy ubaw, że ta konfiskata grzybów
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i oddanie ich do domu spokojnej starości
była  najpoważniejszą  akcją  tyrolskiej
policji  od  lat,  porównywalną  z
likwidacją  sporej  plantacji  koki  w
Kolumbii. Nie minął jednak nawet tydzień
kiedy padł rekord wszech czasów. I znów
tyrolska policja wykazała się niezwykłym
sprytem, bo w tym przypadku oprócz tego,
że znaleźli w aucie 38 kg grzybów, to
dodatkowo  sprawdzili,  gdzie  grzybiarze
nocowali  przez  ostatnie  3  dni  i  po
przeszukaniu pomieszczeń wykryto kolejne
pakunki z grzybami. Rezultat – 1500 €
kary i 186 kg grzybów, które trafiły do
placówek pomocy społecznej.

Ambitni Włosi
W obydwóch przypadkach ekipy zbieraczy
pochodziły z Włoch. Podkreślam – nie z
Polski. Zresztą nie znam nikogo, kto by
jechał  w  Alpy  po  to,  żeby  grzyby
zbierać. Warto jednak wiedzieć co i jak,
bo a nuż idąc szlakiem na jakiś zacny
szczyt natrafimy na grupę podgrzybków .
Nie pozostaje nic innego, jak do listy
sprzętu dopisać… koszyk!

tekst: Dziku

PS.  te  „przestępstwa”  związane  z
grzybobraniem  jednak  nie  są  jedynymi
sprawami, z jakimi mierzy się tyrolska
policja. W tym samym czasie doszło do
kradzieży  krowich  dzwonków.  Sprawców
jeszcze nie ujęto, ale trzymam kciuki,
by i tym razem nie byli to Polacy.



Nadelhorn (4327 m)
czyli jak wejść na
czterotysięcznik  –
krótki poradnik

Krótki poradnik
Przyjeżdżamy do miejscowości Saas-Fee i
parkujemy na dużym, piętrowym parkingu
zaraz na początku miejscowości. Idziemy
przez  miasteczko  aż  do  kościoła,  za
którym  skręcamy  w  prawo  na  szlak  do
schroniska. Szlakiem idziemy od 4 do 5
godzin (można skorzystać z kolejki na
Hannig  i  skrócić  jeszcze  ten  czas  o
godzinę)  i  docieramy  do  schroniska
Mischabelhütte  (3340  m).

Następnego dnia (niekoniecznie wczesnym
rankiem)  wędrujemy  stromo  pod  górę  i
docieramy do lodowca. Tu zakładamy raki
i podążamy wydeptanym śladem przez łatwy
lodowiec  aż  docieramy  do  przełęczy
Windjoch (3850 m). Dojście tutaj zajmuje
mniej jak 2 godziny. Skręcamy w lewo i
idąc granią Windgrat docieramy do skał
przy wierzchołku. Tutaj, po krótkiej i
łatwej wspinaczce stajemy przy krzyżu na
szczycie Nadelhorn o wysokości 4327 m
n.p.m. Wejście od schroniska na szczyt
zajmuje około 4 godzin. Zejście tą samą

https://dzikumaniak.pl/2019/08/20/nadelhorn-4327-m-czyli-jak-wejsc-na-czterotysiecznik-krotki-poradnik/
https://dzikumaniak.pl/2019/08/20/nadelhorn-4327-m-czyli-jak-wejsc-na-czterotysiecznik-krotki-poradnik/
https://dzikumaniak.pl/2019/08/20/nadelhorn-4327-m-czyli-jak-wejsc-na-czterotysiecznik-krotki-poradnik/
https://dzikumaniak.pl/2019/08/20/nadelhorn-4327-m-czyli-jak-wejsc-na-czterotysiecznik-krotki-poradnik/


drogą zajmuje jeszcze mniej czasu i nie
przysparza  żadnych  dodatkowych
trudności.

Będąc  na  przełęczy  Windjoch  warto
pokusić  się  o  pokonanie  zaledwie
kilkudziesięciu  metrów  wysokości  i
dodatkowo stanąć na szczycie Ulrichshorn
(3925 m).

W  centrum  Glödis  –  widziany  z
Blauspitz

Spojrzenie  z  południa,  czyli  z
Debanttal

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/09/Alarm.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20160903_151001.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0267hdr.jpg


Tak się prezentuje z Lesachtal

Z  lewej  za  Tomkiem  Glödis  (3206)
widziany z Tschadinhorn (3017)

Czerwcowy  szlak  na  przełęcz  i
„nasza”  grań  w  całej  okazałości

Na grani

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0546.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0516.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0522.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/IMG_20200919_102818.jpg


Po zejściu ze szczytu i zbawiennym
trawersie  –  z  tego  miejsca  widać
przełęcz

Tomek na końcowym odcinku grani

Najgorsze  podejście  z  możliwych  –
każdy kamień tańczy

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0631.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/IMG_20200919_143043.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0620.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200919_080345.jpg


Lesachtal – piękne miejsce

Na grani

Widok  w  kierunku  Ganota  i
Hochschobera

Tomek na grani

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200918_132447.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200919_103754.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/20200919_124926.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0604.jpg


Aga po zejściu ze szczytu – zmęczona
i wesoła

Za mną, ten najniższy punkt u wylotu
doliny  –  jeszcze  dziś  musimy  tam
zejść

W końcu w bezpiecznym terenie

Proste, prawda?
Powyższy  opis  jest  zgrubny  lecz
prawdziwy i można czytając go dojść do
wniosku, że Nadelhorn to kolejny „jeden
z  najłatwiejszych  czterotysięczników”.
Rzeczywiście poszło nam z nim „łatwo”,
przynajmniej jak na cel tej rangi. Ale
co  to  dokładniej  oznacza?  Jeśli  ktoś

https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/DSC_0638.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/IMG_20200919_124533.jpg
https://dzikumaniak.pl/wp-content/uploads/2020/10/IMG_20200919_163332.jpg


jest ciekaw to zapraszam do przeczytania
poniższej relacji.

Dzień 1
Wyruszamy  z  parkingu  z  pełnym
ekwipunkiem, czyli jedzenie na parę dni,
namiot,  śpiwór,  materac  itp.  Plecaki
mimo  to  nie  przygniatają,  właściwie
niespecjalnie  nawet  przeszkadzają  po
ostatnich  modyfikacjach  listy.  Z
pakowaniem  jest  trochę  tak  jak  z
chodzeniem z koszykiem po supermarkecie.
Jest masa produktów, które wydają nam
się tak cholernie potrzebne, a przecież
wpadliśmy tylko po musli i nic więcej.

Co do trasy prowadzącej do schroniska
Mischabelhütte (3340 m) – nie jest to
standardowy szlak, jaki znamy z polskich
gór.  Początkowo  prowadzi  zakosami
ścieżką,  potem  przechodzi  w  niemal
wspinaczkę. Mocno eksponowany teren, w
najniebezpieczniejszych  miejscach
zaopatrzony w stalowe liny, klamry, a
nawet drabiny. Już przy wejściu na niego
tabliczka  ostrzega,  że  jest  to  trasa
tylko dla doświadczonych górołazów bez
lęku wysokości.

Pokonanie  1600  m  przewyższenia
dzielących  schronisko  od  parkingu
zajmuje  nam  zaledwie  4,5  h  (z  pełnym
wyposażeniem  biwakowym!).  Odczuwamy
jednak  spore  zmęczenie  i  po  rozbiciu
namiotu idziemy natychmiast spać, gdyż
wszyscy troje potrzebujemy regeneracji.
Pozwolę sobie przypomnieć, że za nami



jest całonocna podróż samochodem.

Wielkie brawa dla Agi, która napędzała
tempo udowadniając, że ostatnie treningi
przynoszą  skutek.  Jeszcze  nigdy  nie
widziałem  jej  tak  zorientowanej  na
szybkość.

Dzień 2
Z  wysokości,  na  której  znajduje  się
schronisko wychodzimy o godzinie 5-tej
rano.  Połowa  drogi  to  stroma,  skalna
grań, a następnie wchodzimy związani na
lodowiec. Po drodze jest jedynie parę
szczelin,  które  mogą  stworzyć
zagrożenie.  Początkowo  lodowiec  jest
płaski, a następnie po śnieżno lodowym
stoku podchodzimy do góry na przełęcz.
Po 1h45′ stajemy na przełęczy Windjoch.
Jeśli ktoś myśli, że wstrzymywanie się z
sikaniem do przełęczy z wiatrem w nazwie
jest dobrym pomysłem to zapewniam – nie
jest.  Koniec  końców,  próbując
jednocześnie odwrócić się od szlaku i
ogarnąć sika, którego wiatr zawijał o
180 stopni, panikuję i ostatni sik leci
w spodnie. Takie rzeczy potrafią zburzyć
motywację.

Granią podążamy po wydeptanym śladzie i
szybko zdobywamy wysokość. Jest jednak
okropnie  wietrznie  i  zimno.  W  końcu
Windgrat  –  Wietrzna  Grań.  Wyciągam
cieplejsze  rękawice,  ponieważ  palce  u
rąk  mam  już  okropnie  zmarznięte.
Podobnie jest z palcami u nóg, ale te
niestety  wkrótce  pełnią  już  zupełnie



pasywną rolę, gdyż czucia nie potrafię w
nich odzyskać. Mam to gdzieś tym razem –
zobaczę później co się stanie. Albo się
wraz ze wschodzącym słońcem rozgrzeją,
albo  odmrożą  na  amen.  W  obydwóch
przypadkach będę raczej żył, w końcu to
nie jest zima w Karakorum.

Lodowaty wiatr smaga po twarzy, zamraża
skórę i tamuje oddech. Zakładam maskę na
twarz i jest o wiele lepiej. Przed nami
para wspinaczy zawraca i mija nas bez
słowa. A my idziemy jak jeden organizm,
prawdziwy  Dream  Team  –  Dziku,  Aga  i
Tomek. W jednym z trudniejszych miejsc
stajemy przyblokowani przez grupę – 3
niemieckojęzyczne  dziewczyny  z
przewodnikiem.  Do  tej  pory  szedłem
pierwszy i decyduję się czekać. Trwa to
jednak  bardzo  długo  i  Aga  zmienia
kolejność  w  rozgrywce.  Idzie  jako
pierwsza, sprytnie wymija przewodnika z
grupą i wkrótce znów możemy piąć się do
góry. W tym układzie raz dwa stajemy na
wierzchołku.  Jest  malutki,  pomieści
zaledwie 2-3 osoby. Cieszymy się, robimy
zdjęcia i schodzimy nieco poniżej. Tym
bardziej,  że  właśnie  dotarła  do  nas
wspomniana grupa.
Pytam przewodnika – ist das Gipfel? Is
it Summit?
On odpowiada – tak, to jest Szczyt.
Nachyla się do mojej naszywki na kurtce
i pyta – Dziku?
– Tak – odpowiadam – Dziku, a pan skąd?
– Zakopane!



***

Część druga TUTAJ

PS.  Lista  wszystkich  alpejskich  4-
tysięczników  TUTAJ.

http://dzikumaniak.pl/2019/11/12/stecknadelhorn-4241-m-z-kim-jezdzic-w-gory/
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